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n a  z e b ra n iu  w S e s u r s ie  O b y w a­
te ls k ie j  p ro k ia m o w a n j z o s ta i
Z w iązek  L ew icy  P a tr io ty c z n e j .  W 
z e b ra n iu , k tó re m u  p rz e w o d n ic z y ł 
pik. M ieczys ła w  M ak-P ią tkow sk i, 
je d e n  z d y re k to ró w  O d d z ia łu
w a rsz a w sk ie g o  f r a n c u s k ie g o  kon­
c e rn u  n a fto w e g o  M ało p o lsk i, w  o 
to c z e n iu  E u g e n iu s z a  C za jk o w ­
sk ieg o  i W ła d y s ła w a  Z a c h a r ia s ie -  
w ic z a  w z ię ło  u d z ia ł k i lk u s e t  d z ia ­
ła c z y  z n a s tę p u ją c y c h  ś ro d o w isk : 
Z w iązek  L e g io n is tó w , Z w iązek
P eo w iak ó w , U n ia  Z w iązk u  P ra c o ­
w n ik ó w  U m y sło w y ch , .Legion
M ło d y ch , Z w iązek  P o ls k ie j  M ło­
dz ieży  D e m o k ra ty c z n e j i in n y c h .

P rz e m ó w ie n ia  w y g ło s i l i :  r o t ­
m is t rz  K u n e c k i w  im ie n iu  w a r ­
sz aw sk ieg o  ś ro d o w isk a  leg iono-

w o-peow  iack ieg o , p. S ta w ia r s k i  P a tr io ty c z n e j  z  K ra k o w a , P o zn a-
d z ia ła c z  ru c h u  p ra c o w n ic z e g o  o- 
ra z  p rz e d s ta w ic ie l  Z w iązku  N a u ­
cz y c ie ls tw a  P o lsk ieg o .

P o  o d c z y ta n iu  i p rz y ję c iu  de­
k la r a c j i  id eo w e j i s t a tu tu  duko- 
n a r o  -wyboru ty m czaso w eg o  Z a­
rz ą d u , w s ld a d  k to re g o  w e sz li :  
W ło d z im ie rz  B o c ia ń sk i —  p rezp s  
o ra z  cz ło n k o w ie  pp, K u n e c k i M i­
c h a ł i d r . C za jk o w sk i E u g e n iu sz , 
D o m ań sk i W ła d y s ła w  i S zy m ań ­
sk i J a n ,  S ta w ia r s k i  J ó z e f  i Ko­
ch an o w icz  T a d e u sz , W ie rz b ia ń s k i 
B o le s ław  i Z a c h a r ia s ie w ic z  W ło­
d z im ie rz , B rz e z iń sk i J a n u s z  i Go- 
śc ick i M ieczy sław .

K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  o trz y ­
m a ł w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  d e ­
p esze  g ra tu la c y jn e  od o rg a n iz a ­
to ró w  o d d z ia łó w  Zw iązk u  L ew icy

R izla m  w Str. Narodowym m Lwowie
siowodowała niadołęstwo kierowników

O d k ilk u  d n i k u rs o w a ły  ró ż n e  
w ie śc i n a  te m a t  ro z ła m u  w  S tr o n ­
n ic tw ie  N a ro d o w y m  w e L w ow ie . 
T łe m  ro z ła m u  m ia ło  być  n ieza d o  
w o le n ie  w ś ró d  m ło d y ch  z pow odu  
n ie d o łę s tw a  k ie ro w n ic tw a  i z a s to ­
j u  w  p ra c y . W ie śc i te  ODecnie po ­
tw ie r d z a ją  s ię . O d S tro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o  w e L w ow ie  o d łą c z y ­
ła  s ię  lic z n a  g ru p a  m ło d y ch , za ­
a n g a ż o w a n y c h  w  S e k c ji M łodych 
S tr o n n ic tw a  N aro d o w eg o  pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  p. W ła d y s ła w a  K u-

dzisiejszą jego pozycję, przygotow u­
jąc natód do zw yc ° skiego boju- który 
otworzy drogę dc W ielKirj Polski.

Lwów jest iytn miastem, które dało 
Polsce urzykład bezwzględne! i tw ar­
dej walki, zgodnie spełniając testa 
m ent sw ych O rlą t 

Tej roli przyw ództw a nie wolno 
zaprz :p°ście. Stronnictwu nie wolno 
stracić dia Lwowa.

D roga walki nie może prowadzić 
przez gorszące niszczenie narodowycn 
organizacyj, spychając Obóz Narodo 
wy v ciasne zaułki partyKuiarnych 

i ambicji. Nie w walce narodow ców  z 
narodowcami, ale w waice z żydo

n ia  i B ia łe g o s to k u , co dow odzi, 
że w ty c h  m ia s ta c h  p rz y s tą p io n o  
n a  doDre do m o n to w a n ia  fo lks-  
f  r o n t  u.

P i o t r k ó w  s o l i d a r y z u j e  s i e

z ruchem narodowo-rady KaJnym
E i i t u ^ j a k m  h a  o t i c i y c i e  , rA i 0 & r*

P IO T R K Ó W , 3.10 ( te l .  w ł.) . 
W  n ie d z ie lę  d n ia  3 p a ź d z ie rn i­

ka  b. r  w  s a l i  T ow . R o ln iczeg o  w 
P io trk o w ic  T ry b u n a ls k im  odby ł 
s ię  p ie rw sz y  o d czy t, o rg a n iz o w a ­

ny  p rz e z  re d a k c ję  „A B C “ na t e ­
m a t
„R IJC K  N A R O D O W O  - R A D Y ­
KALNA W  W A L C E  O NOM  EG O  

C ZŁO W IEK A *',

Przeciwko gwałtom niemieckim
V ri. P o n o w a  i

T rak tow ać N iem ców  tak, jak  R zesza  traktuje  P o la k ów
T O R .L Ń , 3. 10. O dby ło  s ię  ru j  N iem ców . O p ’n ia  p o m o rsk a  don ia  Z a s to s o w a n ia  ta k ic h  śro d k ó w  

z e b ra n ie  p rz e d s ta w ic ie li  p o lsk ic h  g a  s ię  od  c z y n n ik ó w  p a ń s tw o - w zg lędem  m n ie jszo śc i n iem ieck ie j 
o rg a n iz a c ji  sp o łeczn y ch  w  s p ra -  i w y ch  n a jb a r d z ie j  zd ecy d o w a- w P o lsc e , ja k ie  s to s u je  s ię  w obec
w ie p rz e ś la d o w a ń  P o lak ó w  w 
N iem czech  i G d ań sk u . Po  r e ie r a -  
c ie  i d y sk u s ji  z e b ra n i u c h w a lil i  
re z o lu c ję , k tó r ą  5 -o sobow a dele­
g a c ja  z e b ra n ia  .w ręczy  w o jew o ­
dz ie  p o m o rsk iem u .

P o  k a te g o ry c z n y m  p ro te śc ie  
p rzec iw k o  p rz e ś la d o w a n iu  P o la ­
ków  w R zeszy , re z o lu c ja  s tw ie r ­
d z a . „ M ia ra  c ie rp liw o śc i N a ro d u  
P o lsk ie g o  m oże s ię  p rz e b ra ć . R ze 
sz a  N iem ieck a  w in n a  p a m ię ta ć  o

.1 n y c h  k ro k ó w , ab y  w re sz c ie  poło- Polaków  w N iem czech .
żyć  k re s  n iem o ż liw y m  do  colero- W  z a k o ń c z e n iu  i‘e z o lu c ja  dom a
w a n ia  w y s tą p ie n io m  za ró w n u
w ład z  n ie m ie c k ic h , ja k  i w ład z  
w o ln eg o  m ia s ta  Gdańska**.
*i- -

K A T O W IC E , 3. 10. N a  ry n k u  w 
T a rn o w sk ic h  G ó ra c h  o d b y ł się 
w iec  p u b lic z n y , ja k o  p r o te s t  prze 
c iw ko p rz e ś la d o w a n iu  lu d n o śc i 
p o lsk ie j w  N iem czech  i G d ań sk u  
P o  ' p rz e m ó w ie n ia c h  u ch w a lo n o

g a  s ię  z a ję c ia  zdecy d o w an eg o  s ta  
n o w isk a  w obec G d ań sk a .

k tó ry  w y g łosił

JE R Z Y  K U R C Y U SZ, 

a d w o k a t z W arszaw y .

P ie rw  szy  o d c z y t o rg a n iz o w a n y  
p rz e z  r e d a k c ję  „A B C " w z b u d z i1 
w m ie śc ie  i  o k o licy  b a rd z o  w ie l­
k ie  z a in te re s o w a n ie ,  ś c ią g a ją c  
n .e z ilc z o n e  tłu m y  s łu c h a c z ó w , któ 
rz y  e n tu z j a s ty c z n e  p rz y jm o w a li 
w y w ody  p re le g e n ta ,  d a ją c  d ow o­
d y  ca łk o w ite g o  u św ia d o m ie n ia , 
z ro z u m ie n ia  i s o l id a ry z o w a n ia  s ię  
z  ru ch em  narodow  o - ra d y k a ln y m .

W obec lic z n y c h  z a p v ta ń , sk ie ro  
w an y ch  do n a s z e j r e d a k c j i ,  kom u- 
n ik u je m j ,  iż  o d czy ty  o rg a n iz o w a ­
n e  b ę d ą  w  ró ż n y c h  m ie jsc o w o ś­
c ia c h  k r a ju ,  o czym  k a ż d o ra z o ­
w o b ęd z iem y  z a w ia d a m ia li  n a  
szy ch  C zy te ln ik ó w  i S y m p a ty ­
ków .

? a | e n t n i c s e  p o s t n e k n S e
Ranny rzem ieśln ik  w a le ty  ze  śm iercią

I o sk iego . G ru p a  ta  w y d a ła  b a r-  stweni, komuną, i tasonerią, u..rain
dzo z n a m ie n n ą  odezw ę, w k tó re j  
m . in . c z y ta m y :

„Młodzi Stronnictwa Narodowego 
stanow ią ten żywy i dynamiczny ośro 
dek, który wiasn; w arna i w łasną 
krwią zdcoyi dla Obozu N arodowego

Z b om b a rd ow a n y
statek japońsKi

TOKIO, 3.10. J a p o ń s k i  k o n su l 
g e n e ra ln y  w  B a ta w ii n a d e s ła ł  te ­
le g ra f ic z n ie  r a p o r t ,  d o ty c z ą c y  in ­
c y d e n tu  z ja p o ń s k im  s t a tk ;em  
ry b a c k im  „Tokeim aru** n a  h o le n ­
d e rs k ic h  w o d ach  te r y to r ia ln y c h .  
R e f e r a t  te n , o p a r ty  n a  in fo rm a ­
c ja c h  w ła d z  h o le n d e rsk ic h , p rzed  
s ta w ia  z a jś c ie  w  n a s tę p u ją c y  sp o ­
s ó b :

30 w rz e ś n ia  „T okeim aru** z n a j­
d o w a ł s ię  n a  h o le n d e rs k ic h  w o­
d a c h  te r y to r ia ln y c h  w  p o b liż u  a r ­
c h ip e la g u  R h io . „Tokeim aru** zi­
g n o ro w a ł sy g n a ły , n a d a n e  z w ud- 
n o p ia to w c a , n a le ż ą c e g o  do k rą ż o ­
w n ik a  h o le n d e rsk ie g o  „Florer.ce** 
i u s iło w a ł s ię  o d d a lić , z w ięk sza ­
ją c  szy b k o ść . W ó w czas w o d n o p ła - 
to w ie c  d a ł  s t r z a ły  o s trz e g a w c z e . 
G dy  to  n ie  p o sk u tk o w a ło  i „T o k c i- 
m a ”u ‘‘ n ie  z a tr z y m a ł s ię , w odno- 
p ła io w ie c  o tw o rz y ł o g ień  n a  p o ­
k ła d  s ta tk u ,  z a b i j a ją c  dw óch  
członków  z a ło g i s t a tk u  ja p o ń s k ie ­
go, a dw ó ch  r a n ią c .  D o p ie ro  w ów ­
c z a s  „T okeim aru** z a tr z y m a ł się , 
a  k rą ż o w n ik  „F lorence**, k tó ry  
w k ró tc e  n a d p ły n ą ł ,  z a p e w n ił p o ­
m oc le k a r s k ą  ra n n y m .

J a k  z a z n a c z a  a g e n c ja  D om ei, 
jap o ń sK i k o n su l g e n e ra ln y  p ro ­
w ad z i w  s p ra w ie  in c y d e n tu  do­
ch o d zen ia .

skini terorem  i sanacją udowodnić mu 
simy sw ą rolę przywódców. Tragicz­
nego rozbicia, jakie m a miejsce w P o ­
zn „mu, nie wolno we Lwowie dopu­
ścić.

Tym zaś, którzy ruch m rodowv 
chcą zepennąć w zaułki swych ambi 
cyj i Którzy Kurczowo trzym ają się 
niezasłużonych synekur — pizeciw sta 
wimv tw ardą  pięśC Suazi, którzy w  
swej walce nie m ają praw a liczyć się 
z prywatą**.

tynt, że w  P o ls c e  ży je  72b.uuo ( re z o lu c ję  d o m a g a ją c ą  s ię  m . i r .:

V'

Zbro enla idoszzęeiności
Schaiht pozosta e na stanowisku

P o d c z a s  u ro c z y s to śc i „ D n ia  o- 
szczędności** w  E s s e n  p re z y d e n t 
B an k u  R zeszy  d r . S c h a c li t  w j gio- 
s i ł  m ow ę, w  k tó re j  m . .n  p o d k re ­
ś lił , że  o szczęd n o ść  j e s t  szczeg ó l­
n ie  k o n iecz n ą , g d y ż  N iem cy  zdo­
być  s ię  m u s z ą  n a  d o d a tk o w y  w y s i­
łe k  u z b ro je n ia  p a ń s tw a .  M ów ca 
z a s t rz e g ł s ię  n a to m ia s t  p izec iw k o  
n a d m ie rn y m  p o d a tk o m , p o d k re ­
ś la ją c  ich  szk o d liw o ść  d la  życ ia  
g o sp o d a rczeg o . D r, S c h a c b t  o-

W  meuziele o godz. 8-ej przed do 
mem Chmielna 48 rozległy się 4 szyb­
ko po sobie następujące w ystrzały re­
w olwerowe. V 'krotce okazało się, że 
strzały dane były z taksówki, w k tó­
rej siedziało 1 -ch pasażerów, Jeden 
trzymał rewolwer przy „kroni kierow ­
cy drugi zaś s.rzelał do idącego chod­
nikiem przechodnia, w  Kiapz m aiy- 
uarki którego tkw ił mieczyk Chrobre­
go. Po strzałach, przechodzmr upadł, 
taksów ka zaś od,ecnai? szybko ul. 
Chmielną w  kierunku oosnowej. O d­
głosy w ystrzałów  zaalarmowały poli­
cjantów  pełniących służnę przed dwor

św ia d c z y ł p oza  ty m , że je ż e li  p a ń ­
s tw o  s ię g a  po o szczęd n o śc i n a ro ­
du  n iem ieck ieg o , to  o b ow iązk iem  
je g o  j e s t  u trz y m a ć  w a r to ś ć  tych  
o szczęd n o śc i. S c h a c h t z a a e k la ro -  ceni G łówny,” , jeden zaopicKowai sie 
w a ł s ię  ja k c  zd ecy d o w an y  p rze - rai!n>’m, przechodniem, którym  okazał 

. . . .  . . . .  . sie 28-kthf Adam Koszacki, brązów
c iw m k  n f la c j i  1 dowc .z . . ze za- ^  a {atjryK; ą  Aiorantowicza. Lekarz
w sze s ię  s t a r a ł  u n ik n ą ć  d ew alu a - pogotow ia stw ierazi‘ rańy postrzało-
c ji m a rk i. 1 we lewej nogi i po opa.runku, prze-

M ow a S c h a e h ta  ro b i ła  w ra ż e n ie  ■ wióz> Koszackiego w stanie ^ f ż k im  
. . .  . . . . i do szpitala Dz. Jezus. Drugi policjant
ja k o b y  m e  m ia ł on  z a m ia iu  u s tę -  . st3na, na stopniJach d ru ? ie , taksówki
p o w ać . ■ i puścił się w pościg za oddalającymi

W i e l k i  i r n d

i się sprawcam i strzałów . Pościg odby 
wał się ul Chmielna, Sosnową, Sicn- 
•>4 w stronę Tw ardej. Na rogu ul. Cie­
płej uciekający wyskoczyli v. taKsówki 
wsiedli do drugiej i zdołali umknąć. 
Pogoń policji trw ała do rogu ul. Mr 
Bańskiej, gdzie ślady urwał. się. W  
droczę pow rotnei taksów ka, wioząca 
policjanta, zderzyła się z puste ta ­
ksówki1 102-391 (3045), kolorr sza­
rego, z której wysiedli na rogu Ciepłej 
spraw cy strzelaniny. Folicjanl zatrzy­
mał kierowcę wspomnianej taksówki. 
Franciszka Słokę, z którym pojechał 
do 8-go komis. Tam  Sioka złożvł z? 
znanie, że około g,.dz. wpoi Jo  ósmej 
rano ao  taksówki jego r.a ul. G órno­
śląskiej reg  Myśliwieckiej wsiadło 2-cli 
rnęzczyzn,’ którzy kazali jechać na ul 
Chmielną i czekali na rogu ul. Zieinej 
i Ohmie!nej na jakiegoś mężczyznę, 
który w krótce wyszedł z oram y domu 
Chmielna 50. W iw czas jeden z p asa ­
żerów, pod groźbą rewolweru, kazał 
kierowcy jeenać, drugi zaś — zaczął 
strzelać, Należncść za jazdę, w  sumie 
6 zł. nie zapłacili. Po przesłuchaniu. 
SlOkę zatrzym ano w koims. Policja 
prowadzi energiczne dochodzenie, ce­
lem ujęcia spraw ców  strzelaniny i u- 
stalenia okoliczności zajścia

Wśród nieustannych zma- 1 Jednakże ja! zawsze, tak i 
gau z przeciwnościami życia z tej walki młodzież akade- 
•odziennego, wśród ciągłych micka potrifiła  wyjść zwyc:ę- 
represji i zakusów ze strony * sko, potrafiła mimo nieprze-
wrogich sił, młodzież akadt 
micka przez lata ofiarnie i 
bezkompromisowo prowadzi 
stałą walkę o odrodzenie ży­
cia polskiego, broni swych 
dusz przed tendencyjnym znie- 
prawicniem i w miarę, a wła­
ściwie ponad miarę swych 
młodzieńczych sił, wznosi w 
trudzie i znoju gmach przy­
szłej Polski.

Ostatnie lat kilka musiała, 
niestety, maksimum wysiłków 
skierować na obronę swego 
stanu posiadania przed wszel­
kimi zakusami, na obronę 
Rzeczpospolitej Akademickiej 
przed zalewem Żydów i ko­
munistów, osłabiana jedno­
cześnie tendencyjnie jako 
zwarta i potężna siła narodo­
wa, przez narzucone jej z gó­
ry kagańcowe przepisy usta- 
wv.

bierająeych w środkach 1 me­
todach posunięć zachować 
swe prawo do samostanowie­
nia o sobie, potrafiło nadal 
prowadzić bez przerwy i zała­
mań pracę wzajemnego wy­
chowywania się na świado­
mych swej odpowiedzialności 
za losy całego Narodu bojow­
ników idei narodowo-rudykal- 
nej odrodzenia Polski, potrafi­
ła wreszcie krok po kroku 
przeprowadzić walkę o odse­
parowanie Z\ dów i elementów 
komunizujacych.

Dzieło stworzenia z polskich 
wyższych uczelni źródła pol­
skiej nauki i kultury nie jest 
jeszcze skończone. Jeszcze 
wiele pracy włożyć trzehn w 
to, by zupełnie oczyścić■;atmo­
sferę życia akademickiego z 
obcych nam wpływów, by u- 
sunać zupełnie z niej Żydów,

tak słuchacz , jak i wykłada - 1 Pośród chaosu dążeń i usi- 
jącycli, by wreszcie porwać onan, nurtujących w T-olscc, 
wszystkich akademików do pośród zamętu walk polity  z-
pracy w myśl zasad etyki, uo 
pracy na każdym polu, z tym 
jednym najwyższym dążeniem 
— służby Ojczyźnie.

Niemniej jednak Polska 
Młodzież Akademicka musi 
już teraz przejść ponad swe 
własne sprawy.

Tak jak kilka lat temu m;o- 
dzież akademicka przede 
wszystkim podjęła, początko­
wo zdawałoby się przekracza­
jąc}- wielokrotnie je j siły, Irtul 
porwania całego Narodu do 
walki z zalewem żydowskim, 
jak zdołała nie tylko w swych 
szeregach przeprowadzić wal­
kę z zalewem żydowskim, aie 
potrafiła także do tej walki 
porwać całe społeczeństwo, 
tak teraz młodzież akademic­
ka musi wziąć na swe barki 
trud porwania całego Narodu 
do wielkiego dzieła odrodze­
nia Polski.

nych, młodzież akademicka 
musi wysoko podnieść sztan­
dar idei narodosYO-radykal- 
r.ej i przystąpić do walki o No­
wy Ład w Polsce, o odrodze­
nie Narodu, o prawdziwe jego 
zjednoczenie, nie w ramach 
takiej cz> innej partii poli­
tycznej, ale w jednym wielkim 
obozie, którym jest cała Pol­
ska. Młodzież akademicka mu­
si zjednoczyć chłopa i robot­
nika 1 urzędnika, musi podać 
rękę pomocna .naszym bra­
ciom zza kordonu niemieckie­
go, czy walczącym z wynara­
dawianiem naszych kresów 
wschodnich, by przeciwstawić 
się skutecznie zakusom na 
przyszłość Polski.

Trud to ogromny, ale na­
grodą zań W ielka Polska.

T . S a ls k i .

Zi?szd orppgg^mJzisiuw 
O .  Z .  N .

W d n ia c h  2 i 3 p a ź d z ie rn ik a  
r . b. o dby ł s ię  w  W a rs z a w ie  z jaz d  
w o jew ó d zk ich  re f e re n tó w  p ra so -  
w o - p ro p a g a n d o w y c h  o bozu  Z je d ­
n o c z e n ia  N aro d o w eg o .

W  z jeź d z ie  w z ię li u d z ia ł r e f e ­
re n c i  p ra s o w i w ra z  z z a s tę p c a m i 
ze w sz y s tk ic h  w o jew ó d z tw  w  k ra  
ju . N a  z jeź d z ie  om ów iono  sz e re g  
z a g a d n ie ń  z d z ie d z in y  m e to d  p ro ­
p a g a n d y  obozu o ra z  u s ta lo n o  
szczegó łow o  w y ty c z n e  n a jb l iż s z e j 
d z ia ła ln o ś c i n a  te r e n ie  c a łe j P o l­
ski.

N a  z jeź d z ie  ob ecn y  by l ró w ­
n ież  s z e f  s z ta b u  }. Z. N . p łk . dypl. 
J a n  K o w alew sk i.

W  SIE D LCACH
z a p re n u m e ro w a ć  „A  B C “ m ożna 

w  k s ię g a rn i p. Ż ukow ej 
u l. K iliń sk ie g o  24

R u c h  n a r o d o w o - r a d y k a  i n  y  
w y c h o w a  n o w e g o  c ^ ' o ^ ^ I e k a
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3 * tata pcstyfaadi i aczecimtików.

S w i a t S a  i - ' S i ^ r n l ©
wprcw atzenia kom^rza do

W  a r ty k u le  p t. „ Z a rz ą d  korni- czasie dla związku kryzysowym  te
sa ry c z n y  w  Z w iązk u  N a u c z y c ie l­
s tw a "  p . C a t-M a c k ie w ic z  p rz e d ­
s ta w ia  d o d a tn ie  i u je m n e  a sp ek -

wszystkle dobra strony działalności 
związku.

Nio w ystępujem y rzec iw  p. Musioi

związkń. Zaczęto w ewoim czasie 
gnębić chrześcijański związek nauczy­
cielski i dla g u b ie n ia  ta.u tego związ­
ku popierano związek lewicowy, sto

I B C  s p o r t o w e
Inauguracja wielkiego sezonu bokserskiego

„S o k ó ł”  l££222£i—„Heros”  e.u™> 111:6
D w uchsetna w alka  M ajch rzyck iego

ty  w p ro w a d z e n ia  k o m is a rz a  do polityczna dotychczasow a kariera rra- j czycioli ab "  chrześcijan opuszczali, a 
Z- N . P - : ^  n? zeu znudziwsz) do ZN P się zaoisyvrali. A vięc .o  rząd

Mianowanie komisarza nad Zwiąż Z0 !'5, w : popchnął związek na tory Polityczne,
k em  Nauczycielstwa Polskiego poło u , i ,  1,3 ozonowy, co oczywis„,( j- .^ o  oczywiście nieudolnie — komu
żyło kres kandalow 5, wa Mory tak nie- ^  by aabezpłeczenter.i apolitycz-   - -  -
często zw racaliśm y uw agę, a któro nosc: związku, lecz tylko robieniem 
szkodził prestiżowi nasze-o  państw a f rzf  rząd te,g J  ?a,^ cg0  C0S-n,.y d°*

Było Bowiem s k a n d a le ?  aby wielo! tychczas za zle m,el1 
tysięczna rzesza urzędników państw o­
wych zorganizowała się t:a w zór stron ­
nictwa pohtyi zne.go, zaczęła stanow ić . 
cos w rodzaju państw a w państwie,

G E N E Z A  p o t ę g i  
Z .  N . f».

Bo od czego się ta  ja ia  katastrofa

nizująca maiia, która nauczycieli o b ­
siadła zgrabniej zabrała się do dzieła.

Dziś chodzi tylko o odpolitykowanie 
związKU u nie o  co innego. Dopóni 
rząd będzie w alczył z komunizującymi 
i wogóle politycznymi tendencjami 
związku óęuzie miał ogromną

Tegoroczny międzynarodowy sezor wało się w  akom paniam encie szcze-
hokst-.rski zam agurow ał w p iątek  wie- rych braw .

Jeśli chodzi o * alki, to  m iały one 
ciekawy przebieg i s ta ły  wcale na  w y­
sokim poziomie. Niemcy przew yższali 
Polaków kondycją, Polacy techniką i 
am bicją. Spotkaąie to  w ygrał „So­
kół" w stosunku 10 :6.

W wądze m uszej Czerwiński poko­
nany zosta ł w dr ag .ej nm uzie przea
techniczny k. o. przez Kowalskiego 
(H -). P ierw sza runda była w yrów na­
na. W  drugie’ Niemiec nie znając 
solskiej komendy, tra f ił Czerwińskie-

ią  d rużyną brac : K arstnerów  „H ero­
sem " z E rfu r tu . P rzyznać trzeba, że 
zawody udały się całkowicie, a  p rzy ­
czyniły się ao  tego  ciekawy boks i 
tłoora o rganizacja.

N a w stępie nastąp iło  tradycyjne 
pow itanie gości, a  ..astępn ie  łsieroW' 
nietwo sekcji wręczyło kolejno owym 
jubilatom, cenne panriątki oraz kw ia­
ty . Jub ilatów  tych było aż pięciu. 
S tary , n i ; zmordowany M ajchrzycki

Z B » s f o » j Ń r i A i d «  w > a & g f t « l s h t e
 ‘  r  "  PSrsŁ-1'

- • ' - 
i • *»

  — w.r  — _____   -  więK-
bfow adziła w łasna oolitvke w ydaw ała zc związkiem'’zaczęła? T rzeba pu mię- 5f-oś* spoirczenstw a za odij, jak zacz święcił swą 1 10-ną w alkę Bańkowski go lewą po komendzie „puść", posy-

izety, zaimow 3*a t a n o w i  v ... tać, żs to w łaśnie błędna polityka rza- nie ozom zo wać nauczycieli Opinia ,e tn ą , P  d a  i J a n o c z y k  75, wreszcie ła jąc  go na  deski T rzy  dalsze celne
w ech polityki zagra ii czr du była źródłem błęuuej drogi sainego zwróci się przeciw nietmt. Czerw iński 25-tą. W -zystko to  odby- ciosy i Czerwiński p rzegra ł, zapozna

Każdemu nauczycielowi w olno to 
reoić zosob„a, albo przez stronnictw a 
do których chciałby należeć, ale za- 
w od owemu związkowi nauczycielskie­
mu — nie.

€ B Y B Y  T A K  
W S Z Y S C Y ^ .

W y«hrui ny bowiem sobie, coby się 
stało  z państw em , gdyby pow stały 
związki nauczycieli. oficerów kolejow- 
cow, m arynarzy, sędziów, jednym sio. 
wetu związki lirzędrnków i funkcjona­
riuszy państw ow ych we wszystkich 
dziedzinach i każdv z nich zacząłby u- 
prav iać sw ują politykę. Związek nau­
czycieli byioy za reformą rolną i g ro ­
ził slrafłttem v razie jei nie przepro- 
wadzenia, związek sędziów byłby zda- 
ma •'^eciw nego, związek oficerów 
Chciałby w ojow ać z zachodem i odpo- 
wiecnio agitow ał w  koszarach, a zw ią­
zek m arynarzy oowrotnie ze w schc 
dem  i w ydaw ał prasę dążącą do tego 
cełu, a  rząu biegałby od jednego za ­
rządu związku do Jrug 'ego  i nk adai 
sl, o rp raw v  polityczne. Dzisiaj óy 
skonsfiskował prasę kolejowcow, ju­
tro  kolejotycy daliby poparcie innym 
kandydatom r.a ministrów. Byłby to 
s tan  anarchii, czyl: dekompozycji pań ­
stw ow ej, jeśl! użyjem y terminu będą­
cego w modzie, a  który znaczy to sa ­
mo.

S l fi ^  aO T W A R T E  D R Z W I
B O  A N A R C H I I

Związek zaw odow y rauczyci.T stw a ' 
terory-zujący nanczycidK, w ydający y?  s to czn i C h a th a m  sp u sz c z o n o  n a  w o d ę  łódź  p o d w o d n ą  „ S te r le t" .  J e s t  to  od 
w łasną prasę, zajm ujący stanow isko łódź  z  te j  s e r i i  n u rk o w có w ,
opozycyjne wobec rządu i popierający 
yowien ulok polityczny dążący do w ła­
dzy, by ł zw iastunem  tego stanu rze- , 
czy, jego istnienie rown.-io się otw ut- 
tym drzwiom do całkow itej anarchii w 
paiisl,, ie.

Jeśli tłum wychodzi na ulicę i roz­
braja policję to  i ząd :> ile je >t rzą­
dem winien kazać strzelać, o ile zw ią­
zek zaw odow y urzędników zaczyna 
zajmow ać sta iowisko polityczne to 
rząd o i'e  jest rządem winien go rO! 
wiązać. Położono k~es skandalowi, aie 
ska-rdalem byto również, że cie.*pianj 
go iak długo.

b, mistrzem Europy Kaestnerem. Aż 
do trzeciej rundy szanse były równe, 
dopiero pod koniec w alk5 K aestncr 
góruje, zapew niając sobie zwycię­
stwo.

W lekkiej Pela bez trudu y^punk to - 
wał w ysoko mało rachliwego Artla.

W półśrednłej Grzechowiak w y­
giął w drugiej rundzie przez technicz­
ny k. o. w skutek kontuzji oka K ret­
schmera.

W pó.średnłej jubilat M ajchrzyck. 
niia! trudną przepraw ę z su. owym i 
chaotycznie walczącym Bosienr „M aj 
cher" jednak ounktuje z dystansu 
zapew nia soMe zasłużone zwycię­
stwo.

W półciężkiej Dankowski już w 
pierwszej minucie zrezygnow ać mi‘- 
siał z walki z Miillerem, który rozdął 
mu oko. W ieszcie w ostatniej w alce 
w ypożyczony Adamczyk po dram a- 

pokona na punkty

jąc się dw ukrotnie z deskam i.
W wadze koguciej: Janow czyk zdo­

był dw a punkty  walkowerem z pow o­
du r.adw.igi Pfelfera. W spotuanlu to-  ^
v.arzysKim wynik remisowy odpowia- tycznej w alce 
da przebiegowi walki, wcale zresztą 1 Be 
cielcawej i prow aazonej w żywym tern j w  ringu sędziował p. K. Serda, na 
P»«- punkty pp. Kaestner, Z apłata  i Przv-

W piórkowej Rogalski spotkał się z pióra.

Dtyśrigl m&locokloHs nd B e'a^ach
o  m s t r t n s l a o

U’ niedzielę oaoyly się zaw ody mo­
tocyklowe na Bielanach pod W arsza­
wą. W spaniała pogoda dopisała w zu­
pełności, to  leż liczne rzesze przyoy- 
ty na start.

Zawody przyniosły zw ycięstwa ma­
szynom angielskim. W kategori 100 
cm. i w  kategorii maszyn wyścigo­

wych zwycięsrwo odnieśli: w  pierw 
szej: na „Excelsiorach“ M ieiirh
orzed N agengastem , w drugiej: Mie- 
locn naa bochą.

Szczegółowy opis zaw odów  poda 
my w najbliższych dniach. Podicreślić 
należy wzorową organizację i w yro­
bienie sporiowp v/idzów.

Trzebił i  e wyrzec
n o t  v y t h  synekur

roku 1930 dwunasta

C Z !  W Ł A Ś G IW E  
M E T O D Y ?

P . M ack iew iczo w i n ie  w szy stk o  
śe d n a k  p o d o b a  s ię  w  m e to d a c h  
w y z n a c z e n ia  k o m is a rz a :

P  ► d.Mgie. Kwestią najw ażniejszą 
w danej sprawie było aby rząd w y ­
kazał, że potrafi stać ua : traż i apo'-i 
tyczności, czy też aoartyjności urzęd

Z  fow tu nutty

P o < E w d l n i e  p a s  k r z y w d z ą
m ów ią  stra jk u ją cy  robotn icy  ..Rygaw uru ’ '

Już od kilku dni w fabryce w yro­
bów gumow ych „R ygaw or" ria G ro­
chówie t r v a  okupacyjny strajk  robot 
niczy,

W muraci. fabryce, łych zamknęło 
sie 760 robotników  ł robotnic, s ta ­
nowiących całą załogę fabryczną, 
którzy postanowili trw ać na owoich 
stanowiskach aż do p tłnego  zw ycię­
stw a.

U dajem y się na miejsce strajku, 
iiragną^ sv jakikolwiek sposób poro­

zumieć się okupantam i, jednakże
niczych zw iązków zawOuowych. Otóż dostanie s i t  na teren fabryczny
tego rząd tric zrobił. Delegował p. Mu- przedstaw ia baróz-j pow ażną trud-
sioła, o którym wiemy tyiko, że jesi nośf, gdyż nikomu do w ew nątrz
działaczem Ozonu. A przecież ZNP wchodzić nie wolno.
prowadził pow ażną pracę pedagogicz­
ną. pow ażną pracę samopotifoeuwą. 
Nauc. vclel istotnie stanow i naibardziej 
upośledzoną klasę naszego ..nn-rdu u 
rzędniezego”, ta  samopomoc, którą u- 
praw iał zwlszek drw ala  mu pew ne ul­
gi. Suum cuique. Nie możemy tego  nie 
uznać.
N I E  Z A B E Z P IE C Z O N O  

A P O L I T Y C Z N O Ś C I
Należało więc d s’egow ać na kom i­

sarza 'akiegoś w yższego urzędnika z 
ministerstw a, któryby daw ał -wszel 
kie gw arancje, że potrafi ustrzedz w

W E J Ś C IE  
WZBRONIONE

W pobliżu bram y k rs /ą  rodziny

sób m ożnjby się dostać ne teren fa­
bryczny?

— O, proszę pana, w  tej chwiii to 
nie jest niemożliwe, r.a w e. nikogo z 
krewnych nie* chcą w p jśc ić . A pacz­
ki żywnościowe tr z e ta  przesyłać b a r­
dzo skomplikowanymi drogam i.

—, Czy nie byłby pan w stanie ob­
jaśn ić  mnie, jak s!ą  przedstaw iają wa 
tunki stia jku  na w ew nątrz. Jak czu­
ją się sami strajkujący i czy wierzą 
w sw oje zw ycięstwo?

Zwyciężyć m usza ua pewno, gdyż 
wałcza z wielką krzyw da, jaka  im się 
działa zc stronv dyrekcji. Jan panu 
już zapew ne Wiadomo, zażądali pod­
wyżki płac. podpisania umowy zbio­
rowej, stw orzenia odpowiednich w a ­
runków higienicznych pracy, gdyż w 
chwili obecnej warunki te  p u ed sta - 
w iaią się w prost opłakanie. Robotnicy

strajkujących , co najciekaw sze li- i f * * Z y  'd a S j f t  r t ł
“ 3 J ‘^ h  w Iic Wieli c h ę t S  o sa la c h .
«kie^ koszule i w e ro o n e  kraw atv kt<’' e nie * * * * * *  ,rawi ^-I u ' wentylacji. A przecież praca przy te-
i c Ł f  Z ,  d!5£ ?  I  a SO rodzaju w j r a b a &  jak gumowe.
i a k ł c h k o Ł  Ł i i  * * ’  • w ym af a  l* ™ *  bardziej, niż w innych

w arunkach odpow iedniego środow i­
ska, gdyż ina^y kurzu i przykre wy-

jakicnkolwiek in io rnacjt.

N E U Z N E  Y / A R V N K I  
P R A C '

-  Czy nie wie pan  w jaki spo-

Kaźdy skutek nvisl m3eC swojij orzyczynę Przyczyna, 
która wywołuje df swym skutku v/ygraną na «oterlt kla- 
sewej jest posiadanie iosu loteryjnego.
BOS3& a— ag—

1 solisfow. 13.00 „Zamek Królewski w 
, W arszasęie” — reportaż. 15.15 Konc 

iś.00 Piyty. 1-3.50 Utw, Mozarta! (p l.). 1 
19 55 W iad. sport 22.00 Reportaż, 
22.15 Muz. tan. (p ł.).

Wtorek, 5 października.

ti.ló ,Kiedy ranne...”. ó.2Q Gimita- 
nyka. b.40 Płyty. 7.00 Dziennik. 7.J5 
Pfyty. £.00 Aud. szkolna. 11.13 Aud. 
szkolna. 11 40 K orc. symf. (p ł.) . 11.57 
Cza? i hejnał. 12 u3 Ai.d. poludn. 
15.30 W iaa cosp. 15,45 Aud. dla 
dzieci. 16.05 Przegląd ,;°sp. 16 15
K wartet Sęhrammlau 16.30 Pogad. 
n ^ O  „Sao Pąolo  i B urautan” »* re- 
poriaż, 17.(5 Aud. muz. nnrtugalskii 
1 7 .^  „Łowiska morskie . 18.00
W iad. sport. 18.10 Skrzynka teehn. 
13.25 P ły n  18 3.5 Aud. dla wsi. 19.00 
W ieczór literaci i. 19,30 Aud. konkur­
sowa. Przed mikrof. wybitni sportoyr- 
cy. 19.50 Pogsd. 20 00 Konc symf 
pośw. tw órcz. K Szymanotyskiego. 
22.10 Muz. tan. 22.50 Przegląd prasy 
i Kom. m eteorologiczny.

WARSZAWA n  (M okotów)
1 3 /0  P łyty. 14-10 Płyty. ló.OO Po­

gadanka. 15.10 „Piękn* Liosy” .(p ..) .  
18.00 Koni. solistów. I8.0O Muz. tan. 
19.55 W iad. sport. 29 00 Ske-ze „Trzy

Poniedziaiek, 4 października.
0.15 „Kiedy ranne...”. 6.20 Gimna­

styka. 6.40 Płyty. 7.00 Dziennik. 7.15 
Płyty. 8.TO Aud. szkolna. 11.13 Aud. 
szkolna. 11.40 „K uśnierz: w swoim 
zaw odzie”. U .57 Czas i hejnał. 12.03 
Aud jo łu d a . 13.SU W iad. gosp, 15 4'  
„Z pieśnią oo kraiu”. 16.15 Trio salo­
nowe F .P . 16.50 Pójjad. 17.0C W  lOO 
lecie totoimafii. 17.15 Rec. fortep. H 
Sem bratów ny. 17.5U Reportaż z obo­
zu Wypocz. robot, w  Zełem ianc“. 
IS.Oo \V ad  sport. ' 8.10 Koncert (p l.). 
13.35 Aud. dla wsi. I9 OO Aud. żoł­
nierska: ,,p rzygoda w Korpusie Ka­
detów ”. 19.30 „Czytelnik i jego dzien­
nik” — dyskusja. 19.50 Pogad. 20.00 
Melodie operetkowe. 21.30 Nowości 
poetyckie. 21.50 Konc. wiecz. 22.50 
Przegląd prasy i Kom. meteorolog.

WARSZAWA n  (M ikołów )

i ziewy gumy. stwŁi zaią niekiedy wa- 
runki nie do zniesienia.

MARNUJE SIĘ 
ZDROWIE KOBIET

W  „Ryguwarze” w  przew ażnej czę­
ści zatrudnione sa kobiety, które w y­

k o n u ją  bardzo pow ażna część pracy 
j i które w pierwszym rzędzie są n ara ­

żone na w szystkie szkodliwe wpływy 
nieldgiepiczrego urządzenia w nętrza

—  Jaw słyszałem, jeszcze jednym 
żądaniem robotników  było zmiana 
traktow ania robotników ł robotnic 
przez d-rekcję  i personel adm inistra­
cyjny, l.tóry oodobno, nie liczy się 
absolutnie z człowiekiem pracy i ro 
b” inicy bez powodu przerzucani są z 
dział s do działu, obniżane m ają staw 
ki, albo też w yrzucani są na bruk.

ŻYDZI RZĄDZĄ
— Tak, to jest bardzo poważny po 

wód, Rzeczywiście stosunki te jak 
«t ni*5 njKiwiadała siostra, zatrudniona 
w tej .ażryce. sa czasem nie do znie­
sienia Zwiaszcze żydow scy dyrekto 
n y  po 'zynaia eoble z pracownikami 
ak tylko im tię podoba 1 robotników 
niskich tra id a k  c v ie l t  gorzej od ro 

botników Zimowskich, którzy *  w 
,R” gawa: zc” są zafrudn5 -ni w  o wic 
te znaczniejszym procencie.

Ż Y D O W S K IE
BOJÓWKI

— Aha, więc dlaczego ti. po nlicy 
krążą fe gruny młodych żydów, którzy 
czuw ają »ad lym, aby się nie siała 
krzywda „ich tow arzyszon.” z terenu 
okupacji. To zapew-ne bojów karze któ­
regoś z żydowskich związków.

— Tak, oitr tu  sterczą po całych 
dniach i oni często utrudniają porożu-

Ja k  w dalszym  ciągu opowiada mi i 
mój rozmówca, stosunki między ro  ! 
bocnikami polskimi a  żydam i, zatrud- ] 
nionyml w faoryce ciąg le  ohfitu ją  w 
skandaliczne w ypadki, k tó re  żyd ów ! 
sióe władzo „Ry&aw *ru“ zawaze li- , 
Kwidują na kf»r*yśó żydowskich n . | 
botników ze szkodę skrzywdzonych 
Polaków

P̂OLICZKOWANA
P O L K A

W swoim czasie jedna z robotnic, 
Rolka, dlatego, że przez nieuw łgą w 
szatn i slrąciłn  z w ieszadła palto ro 
botnicy-żydówhi, została  prze> n ię  re- 
Iż ma i spoliczkowaiia.

N aturaln ie „dyrektorzy" zmusili 
skrzyw dzoną clnześcijankę p o t grozę 
zapewne u tra ty  pracy, aby przeprosi­
ła  żydówkę, k tó ra  je j w yrządziła n ie ­
pow etow aną niczym  krzywdę.

Koło nas rozm aw laiscych pootyna 
się grupow ać w iększa ilość osoo, k tó ­
re  dorzucają sw oje nwagi na tem at o- 
hupneji.

P O D W Ó J N A .
KRZYWDA

Jftk w ynika 7 tych opowiadań, jak  
z resz tą  mówią .sami robotnicy „Ylyga- 
w aru‘‘. dzieje wę im podw ójna k rzy ­
wda.

5V pierwszym rzędzie krzyw dzi ich 
dyrekcja fabryki przez stasow anie 
bardzo niskich p ia t, które je»z.c/,e w 
sztuczny sposób sa  obniżane n rzer 
odrzu-.anie w ykonanej na akord 
p rac j.

Z d ług ie j strony niektórzy t. zw. 
działacze zwiąrków zarodow ych chcą 
s tra jk  w ykorzystać dla propagandy 
. zb ra tan ia"  robotnika polskiego z ży­
dowskim przez stw ierdzenie, że jed 
nakow a jes t krzyw da i jednych i d ru ­
gich, 1 że wspólna Ich w ałka naj 
lepiej św iadczy o jednolitym  1 so li­
darnym  froncie Polaków * żydam i,

TO BARDZIEJ BOLT
D ruga ta  krzywdą, bardziej jeszcze 

boli okupujących ,-Rygaw ar" roboi 
ników, t s  też naigoręt3Z-} sw oją proś- 
bę k ieru ją  do »ych wszystkich, któ 
rzy spraw ą ich krzyw dy się zaintc

W  o s ta tn im  n u m e rz e  o rg a n u  
u rz ę d o w e g o  S to w a rz y s z e n ia  A r ­
c h ite k tó w  R ze c z y p o sp o lite j P o l­
sk ie j p . t. „ K o m u n ik a t S. A- R. P .,; 
zam ie śc ił p rz e d  k o n g re se m  p o n iż ­
sze  u w a g i:

Zmooilizować 1 zaorać pewne 
artośc., to  jeszcze nie w szystko. 

T rzeba jt  uporządkow ać, a  następ 
nie umiejętnie w ykorzystać, ł  tu ta j 
w tasrie  zaczyna się wielka niewia- 
a o t t t .  Rrzeclet wiei juz wanośc< 
zm arnow ano u nas. I dlatego je tl 
rzecz? pierwszorzędnej w tn o śc i, 
KiC I ja  w oęaz,e tę  roco tę  rooił. 
K a tdy  chyńa zdaje sobie sprawę, 
4e postav/lenie spraw y pod '(ąiem  
interesów naroan, w ym aga w yrze­
czenia się osobistych aynefcur. Ale 
czy te prywatm interesy trstącią, a 
śniiałe plany biurokratyczną ręką 
ma zostaną ‘.prowadzone do ślepe 
go zatufca? Czy aosia>ecznie zrozu­
mie się potrzebę gruntownych re ­
form :

Takie oto refleksje przychodzą, 
kiedy zastanaw iam y się nad spraw ą 
moDiiizacji tw órczej energii. Nie
możemy p, zejść do  00 ządau dzie" ■ 
nego ru d  u tartym  system em  nomi­
nacyjnym , który jest stosow any
przy wykorzystaniu dem okratycz­
nych tw órczych w artości, na sku­
tek czego sprowadzam y nasze za­
dania życiowe do absurdu w ro ­
dzaju czegoś te.ktego, jakbyśm y 
wielbłąda cncieli przeprowadzić
prze«. „ucho igielne" Kle woioo za ­
pominać, że dla wielkiego zbioro­
w ego czynu m ogą nie w ystarczać 
ciasne ramy zacofanego sw iatopc- 
glądu. - ■ , _

Jakikolwiek bądź będzie wynik 
praktyczny Kugresu i w  jakunkol- 
viek stopiilu śmiałe plany znajdą  

zastosow anie w życiu, tednak eąino 
rozbudzenie umysłów i w prząfnię- 
cłe ich do pracy przy budowie no­
wej organizacji państw a, ra le ty  
traktow ać jako objur < bardzo dc 
datni w  naszym  społecznym życiu.

V  v a r < a ł  m i a r o  w o l i
N a  p a s a ż e r sk im  o k rę c ie  „ S tr a t -  k a ju tę  p rz e z n a c z o n ą  d la  cho rego , 

fo rd " ,  k tó r y  o d b y w a  s ta le  k u rs y  P rz e z  n ie u w a g ę  z a t r z a s n ą ł  o n  za 
z A m ery k i do A n g lii, z d a rz y ł s ię  so b ą  c ięż k ie  s ta lo w e  d rzw i, k tó -
j i ic z w /k ły  w y p ad ek

G dy w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  s ta

ry c h  n ie  m o żn a  b y ło  o tw o rz y ć  od 
ś ro d k a . L e k a rz  z a czą ł p u k a ć  Z a-

te k  m ia ł w y p ły n ą ć  z p o r tu  now o- w o łano  e z tu rm a n a .
—  O tw o rzy ć  d rz w i * J e s te m  le ­

k a rz e m  i z n a la z łe m  s ię  tu  p rz e a
jo rsk ie g o , zak o m u n ik o w a n o  k a p i­
ta n o w i, żeby  z a re z e rw o w a ł k a ju tę  
d la  f u r i a ta ,  k tó re g o  m a ją  o d s ta ­
w ić  do je d n e j  z le c z n ic  e u ro p e j­
sk ich . L e k a rz , k tó ry  m ia t d o g lą ­
d a ć  c h o re g o  p rz y b y ł p r z td  o d p ły ­
n ięc iem  n a  p o k ład , a b y  o b e jrz e ć

P race  k o m is  i
do SEjraw przemysłu 

ludowemu i acmcwego
Pow stała w końcu m aja r. b . komi­

k a  do Spraw Przemysłu Ludowego i 
Domowego przy Min. P  i H., maiąca 
na cciu koordynację inicjatyw m sw -1 
tueyi 1 ouób pryw atnych, nakreśliła 
ogólne yy tyczre  p h n u  popierania 
Przem ysłu Ludowego i Domowego w 
państwie w zakresie nracy organiza- 1 
cyjnej, produkcji 1 zbytu, pomocy fi­
nansowej t t. p. Przeproveadzoijo nie­
zbędne prace organizacji w ew nętrz­
nej; powołano podkomisje Organi­
zacyjną, Organizacji Produkcji i Zby­
tu, iraz Ochrony Sztuki Ludowej.

jednym < naczelnych zadań Komi­
sji jest opiniowanie wszystkich fun­
duszów państw ow ych, przeznaczo­
nych na te cele, aby w ten sposób u 
niknąć niebezpieczeństwa bezpłatni- j 
wych i nieskoordynowanych akcyi 
Podania są grupow ane i dyskutowane 
przez rzeczoznawców zagadnieniami

p o m y łk ę ! —  w o ła ł-
S z tu rm a n  ro z e ś m ia ł s ię  n ie d o ­

w ie rz a ją c o  i k a z a ł Je d n e m u  z m a­
ry n a rz y , b y  s ta le  d y ż u ro w a ł p m  
d rz w ia c h , ab y  b ro ń  Boże „ w a r ia t"  
n ie  u c ie k ł 

N a  n ie sz c z ę śc ie  lek a rza  w  o s t a t ­
n ie j c h w ili  k re w n i c h o re g o  z re z y ­
g n o w a li z w y s ta n ia  go do E u ro p y . 
O s ta tn ia  n a d z ie ja  n a  w y zw o len ie  
z n ik ła  i b ie d n e g o  le k a rz a  w y p u ­
szczo n o  d o p ie ro  w  je d n y m  z p o r ­
tó w  a n g ie ls k ic h , g d z ie  c a łe  r.i»- 
IK irozum ienie w y ja śn i ło  s  ę.

reuowati, aby akcję w alki na terom ? i branżowymi, co zmierza dc opraco- 
....................  ' wania wytyezw  ch p-opiem ia w każ­

dej z poszczególnych branż.

13,00 Koncert (p),). 14.H) Konc. listy” i „Transakcja”. 2215 Muz, tan. mieni* ł pomoc strajkującym.

fabryki nie rozum iano w fałszyw y 
sniisób. jak ’ pragut narzucić przefco- 
pieni przez żydów a g iła to rz r .

5V chwili ob-'ctiej s t ra jk  trw a. Po­
staw a robotników je s t w dalszym  c ią ­
gu nieusrooliwa. Najwięcej cierpią 
kobiety, które są barazo w yczerpane 
i przew ażnie głodne, wiele z nich 
mdleje ł nie m& po prostu  ś r« ik ó v  
o rzy isc ia  bezpośrednie z pomocą 
itra iku jącym .

Może ten s lan  rzec z 3 najszybciej 
przyczyni się do likwidacji za ta rgu  i 
uzdrowienia skn^d-b-znych  stosun­
ków w żydow saiej fabryct.

S. I.

Ilość sam uchcdO w
n«r ś w i e c i e

W edług danych amerykańskich, 
ogólna ilość samochodów na św ię­
cie wyniosła ok. 40 mil. Z tego przy 
pada ok. 30 raił. r,a Amerykę, fc miL 
na Europę, 1 nul. na Australię, 700 
tys. na Azję i n!;o!o 600 000 na Afry­
kę,

W Europie Anglia posiada 2 L  3 upó 
sam ochodów, Francja 2,1(0.000, 
Niemcy l,200-0o0 , Italia 415 000, P i-  
sja Sowiecka 350.000 Eelgia 200.006, 
Szwecją 170.‘Oo. Floiandia 140 0(10.

W  statystyce tej nie ma ipowy o 
Polsce, gdyż taka ilość sam ochodów, 
jaka jest u nas. nie jest brana w ogó­
le pod uw agę

. 1 i... 1— ■— -
M W

POLUCY KUPUJĄ i
T Y L K U  f

w  P O L A K  «
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„ P o m y t K i ”  p .  J a n d y  V  ' a s t l e w s k i e j
Z M I E R Z C H  

B E Z P A R T Y J N O Ś C f
D on osiliśm y, że  n a  te ren ie  b e z ­

p a r ty jn ego  Lejtmi u tw o rzy ły  s ię  
kluby poselsk ie . F a k t ten  zasłu  
g u je  n a  uw agę 

P u łk  S ław ek  ty le  s ię  n apraco­
w a ł n aJ  usunięciem  p a r t ii,  op ra ­
co w a ł now ą k on sty tu c ję  i  o rd y n a -1 na Polesiu . 
c ję  w yb orczą , p a tron ow a ł w yb o ­
rom  se jm ow ym , z  k tó rych  w yszed ł 
b e zp a rty jn y  se jm . A  tu  po trzec i,
■atach w ła śn ie  w  tym  se jm ie  o ży ­
w a ją  na n o w o  partie- 

I  k io  w ie , c zy  w  chaosie  ob ec­
n ego  Sejm u ten  zFb ieg  n ie  u- 
sp raw n i p ra cy  Sejm u, do k tó rego  
zrtoZ tą  w iększe j w a g i p rzyw ią zy  
w ać n ie  m ożna.

J a k  je s t  n a p r a w d ę
(Korespondencja własna „ABC”)

Zam ieszczamy aziś daisry 
ciąg korespondencji z Polesia, 
będącej odpow iedzią na „re ­
w elacje" W anay W asilew skiej 
o „dobroczynnej"  ro li żydów

A N T Y S E M IT Y Z M
K R Z Y K L I W Y

T r a f i ł a  m i do ręk i u lotka m ło ­
dego  O zonu  z  szum nym i hasłam i 
an tysem ick im i.

U lo tk i rob i w ra żen ie  rek lam y 
Juuidlowej, w ysu w a ją c e j jako 
przynętę... an tysem ityzm  

P ie rw  szy  ok re  . w a lk i z  żydo- 
sewem m usiał p rzekonać ca łe  spo- 

. łe czeń s tw c  o  n ieb ezp ieczeń s tw ie  
żydow sk im . D la tego , ja k  każda 
akc ja  p ropagan dow a , m u sia ł zw ró  
c ić  n a  to  n iebezp ieczeń stw o  u w a ­
g ę  —  T o  te ż  w  tym  oa res ie  n ie je ­
den  p rzech od z ień  i łyszą c  b rzęa  
szyb  żyd ow sk ich  o b e jrza ł s ię  po 
u lic y  i  zoba czy ł, ż e  w szęd z ie  w id ­
n ie ją  s z j ld y  żydow sk ie , n ie jed en  
s łysząc  ok rzyk  „P r z e c z  z  ż y d a m i"  
za s ta n ow ił s ię  n ad  tym , i lu  żyd ów  
spotyka  w  ży c iu  p ryw a tn ym  i pab  
lic zn ym

P r z e z  o k rzy *  n iebezp ieczeń stw o  
za lew u  żyd ow sk iego  utało s ię  w y ­
raźn e

D z is  g d y  szk od liw ość  żyd ostw a  
je s t  d la  ca łeKo p o lsk ie go  społe- 
czeń stw i zrozu m ia ła  cza,' p rz y ­
s tą p ić  do in n e j a k c ji. —  D o  w a l 
Id  nu u m ysły , do w a lk i gosp od a r­
c ze j a  p o lsk ie  p iaców k i, do p ra ­
c y  nad  ro zw o jem  p o lsk iego  p rz e ­
m ysłu , b an an ., rzem ios ła . A b y  

Taką w a lk ę  p ro w a d z ić  trzeb a  
p ra cy

M im o w o lf nasu w a s ię  w ra ż e  
n ie , z e  kom uś za le z y  n a  p o w ro  
d e  do p ie rw s ze g o  okresu  w a lk i, 
n a  p ro w ad zen iu  n ie  p ia t y  —  a le  
k r z j  J iw  rea ła m y  k łam an ego  
an tysem ityzm u  O o ecn ie  ta k i 
Jcrzyh rek la m o w y " m oże ty lk o  

od  p ra cy  od s tręczyć . m oże ty lk o  
zah am ow ać w y s iłek  od żyd zen i?  
P o lsk i, b o  napew no m n ie j g ro źn y  
d la  ż y d ó w  je s t  an tysem ityzm  

k rz yk liw y , n iż  p ra w d z iw a  p raca  
nad  i  Ol. w o jem  ży c ia  ;Ospodarcze- 

ge  P o lsk i.

O P R A W D Z I W Ą  
AUTONOM IE

U  p ro g i roku  akadem ick iego  
m im o w o li p rzych od zą  n a  m yśl 
w sp om n ien ia  z zesz ło roczn e j w a l­
k i m ło d z ie ży  o  p ra w o  d e cy d o w a ­

n ia  o  ob lic zu  R ze c zp o sp o lite j A -  
kadum ieK iej. Is to tą  b ow iem  re ­
fo rm  ję d rze jo w ic zo w s k ic h  by ło  o- 
d eb ra n ic  m ło d z ie ży  p ra w a  ao  u- 
k ład an ia  sw ych  p ra c  w  m yśl i- 
d eow ych  za łożeń , w yzn a w an ych  
p rzez w ięk szość  m łod zieży . A u to* 
rom  le g is  J ęd rze jew ic za  ch odz iło  
o  zm uszenie m ło d z ie ży  do ta k ie ­
g o  toku  p ra c  naukow ych , sam o­
pom ocow ych  i  p o lity czn ych , ja k i 
w y p ły w a ł z  za ło zeń  dok tryn y  l i ­
b e ra ln e j. P a rad ok s  s ta n ow ił fa k t, 
iż  d o  lib e ra lizm u  zm uszano p rzez  
m etod y  m ocno... to ta lis ty czn e . 
D z iś  s y tu a c ja  n a  te ren ie  akade­
m ick im  u le g ła  w ie lu  m ia n o m  na 
lepsze, w ie le  og ran iczeń  zosta ło  
zn ies ion ych , w ie le  m ie n i  >ewno 
n a jb liż s za  p rzysz łość .

A le  akadem ikom  narodow com  
ch odz i n ie  ty lk o  o  s tron ę  fo r n a l-  
ną, o  zm ian ę  p rzep isó w  —  p rze ­
de w szys tk im  p ra gn ą  s tw o rzen ia  
w aru n ków , w  k tó ry ch  ju ż  d z is ia j 
m o g lib y  d ok on yw ać  p od s ta w o w e j 
p ra cy  budow y n o w ego  ładu, to  
je s l  p rzez  układ pracy  nauko ,vej, 
p rz e z  p ra ce  b ra tn iack ie , dyskusje 
D o lityczn e  i  sw obodn e  p ra ce  d la  
w a rs tw  rob o tn iczych  i  cn łop - 
sk ich  n a  w s i c zy  w  m ieśc ie  tw o ­
r z y ć  i  h a rto w a ć  n o w ego  c z ło w ie ­
ka, k tó ry  będzie treśc ią  g o d z iw e ­
g o  ładu w  P o lsce .

P A R E  C Y F R
Może Panią o właściwych na­

strojach Poleszuków przekona pa­
rę cyfr.

W  ciągu jednego roku ilość 
spółaz;elni rolniczo - handlowych 
i gpozywczycn w powiecie osiąg­
nęła cyfry 22. Kapitały zakładowe 
każdej wahają się od 500 do S.00G 
złotych. Prosperują doskonal*. 
Spółdzielnia powiatowa „Roinik' 
w ciągu jednego roku 193Ł wyeks­
portowała świń i i  przeszło 1.500 
tysięcy słotycn. Wszystkie rady 
•minne (zasiadają taro w  9a pro­

centach lo ln icy - Poleszucy) u- 
chwaliły 2.5 procent rocznego zsy­
pu żyta na otwarcie orzy spół­
dzielni działu żelaza.

B E Z  Ż Y D Ó W
Rok rocznie w czasie żydow­

skich świąt nowego roku, trady­
cyjny >armark wtorkowy przeno­
szony był na inny, dla żydów wy­
godniejszy dzień. W  bieżącym ro­
ku zarząa gminny nie uzna# za ce 
lowe honorować tej tradycji, ż y ­
dzi przeprowadzili energiczną

kontrakcję, celem niedopuszcze­
nia do jarmarku we wtorek. I  kie­
dy nadszedł ów wtorek, rynek 
przedstawiał taki widok, jak każ­
dego innego w tor k u . Zapełniony 
byl... pustymi wozami rolników. 
Przyjechali oni, wiedząc, że nic 
nie u targują, ale pragnąc zamani­
festować swój antysemityzm Ozy 
gdyby Pani miała słuszność, była 
by możliwa taka manifestacja kil­
kuset gospodarzy?

O S T R Y  B O J K O T
Warto było zwiedzić takie wsi, 

jak Aleksiejówka, Ksymno, Rako­
wy Las, Wojekoszcze, Worokomle 
i dziesiątki innych Zobaczyłaby 
Pani i doj kot żydcu skiego handlu

się roboty komunistycznej —  od­
rzekł A  kto będzie naszych bra­
ci bronić przed żydami? Dobrze 
odpowiedział —  prawda? Jak naj 
autentyczniejsze 

Jeśli Pani zdaniem jedynym ele 
mentem polcnizacyjnym na K re­
sach są zydzi, to iak Pani ocenia 
w  tej mierze np. działalność w  
powiecie 230 sił nauczycielskich, 
6 instruktorów rolnych, persone­
lu 4-ch ośrodków zdrowia j t  p. 
Jak widzi Pani, eliminuję celowe 
administrację państwową i samo­
rządową. coś około 100 dusz pol- 

! skich z rodzinami.
Mam wrażenie, że negowanie 

kw rlifikacji polon.zaeyjnych

organizacją żydowską jest grupa 
nacjonalistów Grilnbauma. 80 
procent ludności żydowskiej zrze­
sza się w  organizacjach nacjona­
listycznych, obcych lub wrogich 
polskości.

No i jak wszędzie —  kadry ro-

K O L C E  b e j

W Y J Ś C I E  Z  S Y T L Y . C J I
Na rynku małego m iastecz­

ka w ypijano na płocie w ielki 
m i czarnym i lite ra m i' N ie  ku­
p u j u żyda.

Zydzi podnieśli gwałt, staro­
sta kazai napis zamalować. 
R oztropna rada m iejska wija-

boty w ywrotowej! Właśnie obec- sygnowała 2 zł. i  po leciła  stró-  
nie toczą się w Kam.eniu procesy -ow i użyć wapna
polityczne, które Panią poinfor­
mują ilu żydów w  Lubieszowie i

P ło t jest ob zenie starannie 
pom alow any na biało, c  spod

Pniewnie kierowało dz alalnością wapna przeb ija  napis jeszcze

i inne groźniejsze objawy. Zapew- choćby wspomnianego dopiero co
aparatu ludzkiego jest pewną... 
lekkomyślnością.

E L E M E N T  
A N T Y P A Ń S T W O W Y
Wreszcie muszę jeszcze jedno 

stwierdzić kategorycznie Żydzi 
na kresach są elementem wybit­
nie antypolskim, często antypań­
stwowym. Posługują się wyłącz­
nie językiem żyaowskim, rosyj-

niam Ją, że po "zdemolowaniu 
6-ciu sklepików żydowskich we 
wsi Nujno 19 maja b. r. policja 
zaaresztowała za czynny udział w 
ekscesach kilkunastu gospodarzy 
Poleszuków, niekuranych, solid­
nych i zamożnych.

A N T Y S E M I C K I  
K O M U N I Z M

Któregoś ar.ia zostai zaareszto­
wany za działalność wyvTolową sknn i miejscowym. Ogromna ich 
zamożny gospodarz we wsi Rze- | większość podpisuje się nawet po 
czyca, MichałKo. Sprawował nie- rosyjSKU. W  jednej szkole iydow- 
bylejaką funkcję sekretarze rejon 1 skiej w  Kamieniu Kcszyrskim u- 
KPZU. Zapytany, czemuż to on zywany jest. wyłącznie język he- 
prącowity i zamożny rolnik ją ł brajski i żargon. Najsilniejszą

o d e l  r a t a l n y  a  ż y d z i
D z ie je  o b r o t u

W, roku 1930, kiedy wzmagają­
cy « i f  kryzys wytworzył warunki 
sprzyjające rozwojowi handlu ra­
talnego, trzej żydzi, uprzednio 
„robiący w  ratach" w  firm ie 
„Unitas" (czy coś podobnego) 
przy ulicy Niecałej, postanowili 
wypłynąć na szersze wody.

N A R O D Z IN Y
„ C B R O T i r

PR. Maksymilian Efraim, Jó­
zef ( ? I )  Brył i P io ir  (?#)  Rozin 
roium»eli doskonale, że czysto ży­
dowski geszeft, nawet w  ówczes­
nych czasach, kiedy cała sanacja 
negowała istnienie sprawy żydów 
skiej, a rabin Lewin i b. p. W i­
ślicki szykowali się do zasiadania 
na ławach B. B. razem z płk. Sław 
kiem i ks. Radziwiłłem, nie mógł­
by lłczy t na powodzenie u „go ­
jów ". Dlatego fe t postarali się o 
nadanie tworzonemu przez sie­
bie przedsiębiorstwu ■wszelkich 
pozorów aryjskości. Wykorzystu­
jąc depresję kupiectwa polskie­
go, spowodowaną stałym zmniej­
szaniem się handlu, oraz słabe 
uświadomienie tych sfer, zwerbo­
w ali soDie grono kupców - Pola­
ków, niejednokrotnie, niestety, 
będących przedstawicielami po­
ważnych, czysto polskich firm. 
poza tym, rzecz prosta, sporo kup 
ców - żydów' i założyli „Obrót", 
Zrzeszenie Kredytowe Kupców, 
Spółdzielnię z ograniczoną odpo­
wiedzialnością.

P O Z O R Y  
1 R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć
Wszystkie niemal eskponowane 

stanowiska, zostały, oczywiście, 
obsadzone przez Polaków, bądi 
nie orientujących się co do istot­

nego charakteru przedsiębior­
stwa, bądź też będących „szabes- 
gojami", czy to z  przekonania, 
czy te l z powodu związku z  „na­
rodem wybranym", zadzierzgnię­
tego przez małżeństwo. Faktycz­
nie jednak centrum dyspozycji 
zatrzymali w  swym ręku inicjato­
rzy „Obrotu", z których p E fra ­
im został członkiem Zarządu, zaś 
pp. Bryl i Rozin —  pełnomocni­
kami Zarządu, czyli dyrektorami.

OBROTNO ŚĆ
„O BRO T U

Czego nie można odmówić tym 
„3 muszkieterom" „Obrotu" to... 
obrotności. Wykorzystując umie­
jętnie dogodność, jaką stanowi 
zakup na raty dla rzesz pracow­
niczych * )  potrafili wkręcić się 
do zrzeszeń urzędniczych wszyst­
kich niemal największych insty- 
tucyj tak państw, i samorządo­
wych, jak i  prywatnych i skie­
rować zakupy członków tego ty­
pu zrzeszeń do... żydowskich skle­
pów. Bo choć w wykazie lirm, 
sprzedających towary na czeki 
„Obrotu" nie brak było i nadal, 
niestety, nie brak czysto polskich, 
to jednak żydowskie stanowią 
tam olbrzymią większość, docho­
dzącą w niektórych branżach do 
100 proc. Rzekoma zaś „taniość" 
firm  żydowskich, wprowadzając 
w błąd rzesze pracownicze, kiero­
wała ich zakupy do sklepów „wy­
branego narodu". W  ten sposób 
„Obrót" walnie przyczynia się do 
tego, że polska krwawica tonie w 
zachłannych 
niach.

O daiszych dziejach „Obrotk", 
jego gospodarce wewnętrznej i 
czysto żydowskim substytucie —  
„Tórbo" napiszemy niebawem.

H . Jez.

miejscowych komórek KkZB.
Zakwestionowała Pan> dobre 

wpływy dworu polskiego na wieś 
poleską. Dwór w  Buzanak, na któ 
ry  Fani się powołuje, nie jest poi 
ski. Stanowi własność Rosjanina,

I p. Maluszkowicza. Innego dworu 
Pani nie widziała. Pioszę zatem 
zachować ścisłość. Rosjanin i Po­
lak to nie jest zupełnie to samo.

N I E R Z E T E L N O Ś Ć  
C Z Y  Z Ł A  W O L A ?

Te wrażenia z Polesia nio upo­
ważniały Panią w żadnym wypad­
ku ao snucia generalnej tezy na­
rodowościowo - socjalnej o Pole­
siu. Twierdzę również, że w te­
go rodzaju publicystyce obowią­
zuje rzetelność. Rozumiem przez 
to obowiązek zbadania najwięk­
szej ilości faktów przed przystą­
pieniem do syntetyzowania i pło­
dzenia kategorycznych pewników.

Pani z nastrojów Kajakowej 
przejażdżki chciała wyprowadzić 
wnioski, wymagające głębszych 
studiów i obtektywnej oceny.

Dlatego mam prawo wątpić al­
bo w  wartość Pani metody pracy, 
albo w  Jej dobrą wolę. Z dwojga 
złego, wybieram p.erwszą alterna 
tywę. Chociaż najchętniej chciał­
bym wierzyć w to, ie  kajak żeglo­
wał wyłącznie po tendencyjnie 
wzburzonych falach wyobraźni

S. Z a w ie ja  

’ . . K a m ień  K o 3 z ;rsk -

w yraźniej n iż dawniej. N ik t  
nie m oże te ra ; m ieć  pretensji,

D W IE  M I A R Y
Uniw ersytet wywłaszczono 

błyskawicznie z części ogrodu, 
bo tędy będzie szła ulica.

T o r  kola rsk i na Dynasacn 
rozryw a się p iorunem  —  bo u- 
lica  będzie przez n ie  szła.

P rzez pule wyścigowe ma  
iść kilkanaście u lic, ale wyści­
g i tkw ią tam latam i. Z  U n i­
wersytetu, z Dynasów m agi­
strat n ic  m ia ł żadnych fin an ­
sowych korzyści, więc móał 
być tak i sprężysty.

O S T A T N IE
P R Z E S T Ę P S T W O

Prasa chałatowa drze pejsy  
z oburzenia na takie chuligań­
skie ru b ry k i:

W e Lw ow ie zorganizow ano  
kursy sprzeaaży w straganie.

TV Sosnowcu Izba H andlo­
wa aomaga się, by każdy ku­
piec um iał po polsku.

W  Kielcach kom isja  badała 
po sklepach, ery  c iężark i od  
wag są przepisowe,

W  ca ie j Polsce, nazwisko 
właściciela f irm y  będzie m u­
siało figurow ać na szyldzie.

Antysem ityzm  .szaleje!
ł

( k o l ) .

Obrońcami O jczyzny — tylko Polary
Dla żydów należy utworzyć Kadry pracy

R ezolucja  Zw iązku  O ch otn ik ów  Armii P o lsk ie j
D o n o s il iśm y  ju ż  k ró tk o  o u- 

ch w a le  Z w iązk u  b. o ch o tn ik ó w  
A rm ii P o ls k ie j w  P o z n a n iu  w  
s p ra w ie  u s u n ię c ia  ży d ó w  z  A rm ii. 
O b ecn ie  je s te ś m y  w  m o żn o śc i p o ­
d a ć  in  e a te n s o  b rz m ie n ie  te j  w a ż ­
n e j re z o lu c ji .

„O ddział Związku b. ochotników 
Atmii Polskiej w  Poznaniu -w raca się 
do M arszałka Polski Euw arda Śm igłe­
go Rydza z piośbij, by  raczył poczy­
nić odpow iednie zarządzenia w  k it 
runku odebrania żydom praw a za ­
szczytnego noszenia munduru żołnie­
rza obyw atela i Obrońcy Ojczyzny, 
jednocześnie eliminując żydów  z sze­
regów  społeczeństw a polskiego i tw o ­
rząc specjalne kadrv armii pracy, w 
której panuje porządek i rygor w oj­
skow y

Dowoacami tych kadr m ogą być 
tylko i wyłącznic rdzenni Polary. Dla

naszych, jako niezmiernki w ażnych 
pan k ió w  i/y jśc ic  z drażniącej sport 
„zeństwc polskie spraw y żydowskiej, 
a  mianowicie.

a ;  p zy w ró cen ia  daw nych rodow ych 
nazwisk żydom , 

b ) zabronienia zmiany nazwisk ży ­
dowskich na nazw iska rdzennic pol­
skie,

c) za r„-mienie «vmieszkiWoida. za- 
truonierua i prow adzenia w srF k iego  
rodzaj1 handlu w  pow staiącyin trół 
Kącie bezpieczeństwa 

U) wykluczeni* żydOw z czynnej 
służby w ojskow ej ł 

e) stwotyenie specjalnie dla żydów  
kadr armi! pracy dla potrzeb w ojsko­
wych

UEasak się num er t
pism a a k a d em ick ieg o  „A lm a  M ater"

Z  F R O N T U  P R A C Y

Oronwiedzi Redakcji
P Płlich, Wobec listu Puna spraw - 

d - :hśmy podane przez nas takty, 
które okazały się niewątpliwie ora1 
dzlwe.

N A  Ś W I E C I E
NIE CZAS NA STRAJKI!

Japońska iederacja robotnicza li­
cząca loO.OOC członków, powzięła re­
zolucję odw ołującą w szystkie strajki 
na czas trw an ia  zatargu  japońsko - 
chińskiego.

NA RZECZ BEZROBOTNYCH 
PIEKARZY

Związek piekarzy na W ęgrzech 
przealożył mianowicie odnośnym w ła­
dzom projekt stw oi tenia w iekrzego 
funduszu, umożliwiającego udzielenia 
chętnym do przeprowadzki piekarzom 
bezprocentowych pożyczek w  w yso­
kości 2 — 3-000 pengó (mńięj wiecej 
tyleż ziotycn) splacalnych w ciągu
10 lat.

G rono  a k a d e m ik ó w  p o d ję ło  w y­
d a w n ic tw o  n o w eg o  c z a so p ism a , 
p rz e z n a c z o n e g o  d la  p o lsk ip j m ło ­
dz ieży  a k a d e m ic k ie j p . n. „ A lm a  
M a te r" .  J a k  w n io sk o w a ć  m o żn a  
z p ie rw sz e g o  n u m e ru  p ism a , am - 

żydów  awar-sów nie ma. Sp im ają oni b ic je  re d a k to ró w  id ą  b a rd z o  d a le - 
tylko pracę f.zyczną ta  długo- jak jc0> A lm a  M a te r"  m a  b y ć  p ism em  
długo rdzenny Polak słuzbe wojsko- , , .  . , . . , ,  •. f  .
wą. Kadry utworzone będą wznosiły d â  p 3’*5'*. P skiej m łocizieży łk a - 
objekty obrony wzdłuz pogranicza, I dem icK iej, d la  w sz y s tk ic h  ś -o d o - 
szosy strategiczne ora: m osty i t. p . ! w isk  a k a d e m ic k ic h , s k u p ia ją c  w o- 

ży d o w sk ich  kiesze- Kontyngenty pracy b ęaą  ustalone, a  • s ie b ie  c a łą  e li tę  d u ch o w ą  m ło  
lemwych i opieszałych karać należy* , , , - , .
ooraźnie. O ile ktoś z przydzielonycł dego  p o k o le n ia  s tu d iu ją c e g o  n a  
do kadr armii prac nic chciałby spe* cy ższy ch  u c z e ln ia c h . N ie  b y ło  do- 
uiać obowiązku pracy w obec państw a ty c h c z a s  te g o  ty p u  p is m a  d la te g o , 
m ożt siy ze służby tej uwolnić oku- . . . M łożvcie1e w*'
pem jednorazowym , jednak okup te r  “ e p i z \  z y c ie ie  e 
conajmniej wynosić musi zh 5.000. [ w s tę p n y m  s ło w ie , ze  „ A lm a  M a 
Sumy te  p rzezn aczo rt b ”dą na dc j t e r "  z a p e łn i lu k ę  w  ż y c iu  akade- 
zbrojeni* i mogą i>vć użyte ró w n ież , m i CK,m. Że w ie lk ie  a m b ic je  n ie
w ..my snosob na ob tonnośt państw aJ , czai-a  moiżIiwoAoi in ic ia fo -po.skieg.. w edług uznam , naczelnego rz e K ra c z a ją  m o ż liw o śc i in  ja to
w ouz-. Por*' zas w ojny, kadry  prac1’ * ró w  św ia d c z y  w y g lą d  p ie rw sz e g o

*) P a trz  „ a BC" z 20 w rześnia r. b.

W  P O L S C E
REDUKCJE 

'-'A ROBOTACH SEZONOWYCH 
W Pabianicach na robotach pu- 

blicznych prowadzonych z kredytów 
1 Funduszu Pracy wypowiedziano Drą-

cę w szystkim robotnikom w liczb.e 
650 z terminem do 9 b. m 

OKOLNIK PKP
Dyrekcje koiejowe ogłosiły zna­

mienny okólnik w  sprawie zakazu po­
bierania jakichkolwiekbądż datków 
przez personel PKP

STRAJK w  t k a l n i  s z y f e r /
W tkalni ręcznej Szytera w  Łodzi 

przy ulicy W ólczańskiej 175 wybuchł 
stra.jk, po*ączony z okupacją, .'astra j- 
kov/ato około 80 robotników  z pow o­
du wymówienia pracy. Zwołana kon­
ferencja w  inspekcji pracy me dala 
rezultatu.

* * *
SZEWCY W ŁĘCZYCY STRAJKUJĄ

Dma 29 w rześnia r. b. robotnicy 
Bzewcy w Łęczycy rozpoczęli okupa 
cję w szystkich i olskicl * i żydowskich 
m agazynów  obuwia i wszelkich 
w arsztatów  nurtowych.

Robotnicy domagaią się podwyżki 
75% w ynagrodzenia i S-godzinnego 
dnia p iacy ,

w ojskow ej rrzygo tow t ją okopy i u- 
mornienia frontowe by  w ten *posob 
odciążyć ł ych, którzy swoim w ysił­
kiem , sw oią krwią, swojro życiem b ro ­
nić będą naszych granic w  razie po ­
trzeby.

Zważyw szy, że _ydzi,  ̂ jano mas; 
w roga naszego państw ; niejedrwkrof 
nie dali już nam  możność zorientow a­
nia się jaką przedstaw iają w artość dla 
spraw ow ania obronności, przeti od­
dział Związku b. Ochotników Armi! 
Polskiej w  Poznaniu prosi uprzejmie 
p. M arszałka jako Naczelnego W odza 
o łaskaw e spowodowanie przeprow a­
dzenia na terenie ciał ustawodaw czych 
niżej wyszczególnionych oostułatów

W PABIANICACH
zaprenu m erow ać „ A B C *  m ożna 

u p. Lu d w ik a  LuD ońskiego 

a l. Zam kow a 35.

n u m e ru . W y d a n y  s ta r a n n ie ,  Już  
z e w n ę trz n ie  w y w o łu je  b a rd z o  ko ­
rz y s tn e  w’ra ż e n ie .

S p ó jrz m y  do  w e w n ą trz .  Z n a j­
d u je m y  a r ty k u ły , p o d p is a n e  n a ­
z w isk am i, ja k ż e  z n a n y m 1 w  św ie ­
c ie  a k a d e m ic k im : M iro s ła w a  O- 
s tro m ię c k ie g o . T a d e u sz a  S a ls k ie ­
go , S ta n is ła w a  B oczy risk iego , B o­
le s ła w a  J a b ło ń s k ie g o  i in n y c h . 
W sz y s tk ie  a r ty k u ły  p o d p is a n e . 
A u to rz y  w y s tę p u ją  z o tw a r tą  
p rz y łb ic ą , doD rze w ied ząc , że n a ­
z w isk a  ic h  to  re k la m a  d la  p ism a . 
P rz e c ie ż  r e d a k to r  n a c z e ln y , S ta ­
n is ła w  B oczyU ski, to  n a jp o p u la r ­
n ie js z a  p o s ta ć  w  św ie c ie  a k a d e ­
m ick im . N ie  m a  b o d a j fu k s a , k tó ­
ry  óy n ie  w ied ; la ł  o je g o  z a s łu ­
g a c h  d la  ż y c ia  sam opom ocow ego , 
o d zn aczo n y ch  c z ło n k o s tw em  h o ­
n o ro w y m  B r a tn ie j  P o m o cy  U n i­

wersytetu Warszawskiego. Auto­
rzy artykułów, te sami akademi­
cy, nie ma wśród nich mentorów 
spośród starszego pokolenia, jak­
że często wyphowadzających ra  
manowce tych, których powinni 
wychowywać. Akademik, który 
weźmie pismo do ręki, nie będzie 
miał żadnych wątpliwości, źe to 
jego pismo. I  na pewno zostanie 
stałym czytelnikiem „A lm a Ma­
ter".

A le  nie o to tylko chodzi. N ie 
dosyć, by akademicy czytali „A l­
ma M ater". Trzeba jeszcze, by z  
redakcją współpracowali. Trzeba 
o wszystkim cb się słyszy, o wszy­
stkim co się wie, co jest związane 
z życiem akademickim— pisać do 
redakcj‘ i. A  'eśli ma się zadatk1’ 
uzdolnień literackich publicysty­
cznych, należy obfic.e zasilać swy­
mi pracami nową redakcję Od te- 
cro zależy, by interesującą treść pi 
sma uległa daiszemu urozmaice­
niu i wzbogacaniu, aby na jego ła­
mach zaczęły się ukazv\yać w ier­
sze, nowele, rysunki, karykatury, 
a choćby i powieść napisana
przez akaaemika. Talentów prze­
cież nie brak, jest ich dużo i to
nieprzeciętnych. Powstanie „Alma 
M ater" powinno być dla nich 
punktem zwrotnym. Zamiast my­
śleć „o zaszczytnym" debiucie w 
żj dowskich „Wiadomościach Lite- 
iack;ch skupić się dookoła 
swego, polskiego i narodowego pi­
sma. A  jeśl? to się stanie „Alma 
M ater" liczyć będzie swoich czy­
telników na dziesiątki tysięcy,
czego gorąco nowemu pismu w 
dniu powstania życzymy.
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Z R % lc i4  s w ą  K id ą  i ^ o i l l w o M
C o  z r o b i l i  i  c o  m o g ą  z r o b i ć  ^ k a c f e m l c y !

Aby u p rz y to m n ić  so b ie  ja k ą  s i­
łę  s ta n o w i i ja k ie  w a r to ś c i  p rz e a -  
s ta w ia  d z is ie js z a  m ło d z ież  a k a d e ­
m ic k a  n a le ż y  sp o jrz e ć  n a  je j  do ­
ro b ek  w p rz e s z ło śc i i n a  k o le je  lo 
su , k tó r e  p rz e s z ła .

H is to r ia  P o ls k ie j  M łodzieży  A 
k a d e .n ic k ie j id z ie  p o p rz e z  z m a g a ­
n ia  o -poisKość pod  z a b o ra m i, w a l­
k i o n ie p o d le g ło ść , ro k  1920 do o- 
k re s u  k ie d y  m ło d z ież  m o g ła  w  p e ł 
n i k o rz y s ta ć  z w o ln o śc i N a ro d u , o 
k tó r ą  w a lc z y ła

U cze ln ie ' P o lsk ie  b y ły  kolebK ą 
ru c h u  n a ro d o w e g o , m ło d z ież  a k a ­
d em ick a  w sw e j o lb rz y m ie j w ięk ­
szośc i je g o  a w a n g a rd ą . Id e o lo g ia  
n a ro d o w o  - k a to l ic k a  b y ła  tym  
fu n d a m e n te m , n a  k tó ry m  o p a tio  
s ię  ży c ie  a k a d e m ic k ie  w  O d ro d zo ­
n e j P o lsc e . A k a d e m ic y  d o k o n a li 
b a rd z o  w ie le  n a  sw ym  te r e n ie .  W  
ty c h  p ie rw s z y c h  la ta c h , g d y  n a  
wszy s tk ic h  o d c in k a c h  ży c ia  p o l­
sk ieg o  trz e b a  było p rzezw y c iężać  
o lb rzy m ie  t r u a r o s c i ,  ak a d e m ic y  
z o rg a n iz o w a li sw e  życie  n a  ta k im  
poz io m ie , że Z w iązek  N aro d o w y  
P o ls k ie j M łodz ieży  A k a d e m ic k ie j 
by ł p rz y k ła d e m  d la  o rg a n iz a c y j 
in n y c h  k ra jó w  i  o d g ry w a ł p ie r w ­
sz o rz ę d n ą  ro lę  w śó d  zw :ązków  a- 
k a d e m ic k ic h  ca łe g o  ś w ia ta .

O p ró cz  b u jn e g o  ży c ia  iaeo w o  - 
w y ch o w aw czeg o , o p ró cz  o rg a n iz a ­
cy j s p e c ja ln o  - fa c h o w y c h  i s p o r ­
to w y c h  m ie li a k a d e m ic y  w ła s n ą  
s a n w o m o c  f in a n s o w ą  i m .e sz k a - 
n io w ą . N a jle p s z y m  p rz y k ła d e m  
sp ra w n o ś c i i zd o ln o śc i o rg a n iz a ­
c y jn y c h  b y l f a k t  w y b u d o w a n ia  
w ła sn y m  w y s iłk ie m  p rz y  pom ocy  
je d y n ie  o f i a r  s p o łe c z e ń s tw a  o l­
b rz y m ie j k o lo n ii a k a d e m ic k ie j 
p rz y  p la c u  im . N a ru to w ic z a .

Je d n o c z e śn ie , p ra c o w a li  a k a d e ­
m ic y  "na te r e n ie  s ta r s z e g o  sp o łe ­
c z e ń s tw a , sze rząc  ideę  n a ro d o w ą  i 
w a lc z ą c  z z a le w em  żydow sk im . 
P rz e ś la d o w a n i p rz e s  w ła d z e  a  
n ie ro z u m ia n i w ó w czas  p rz e z  d u żą  
część sp o łe c z e ń s tw a  a k a d e m ic y  w  
p ie rw sz y m  rz ę d z ie  w y w a lczy li p ła ­
szczyznę , n a  k tó re j  sto i d z iś  s p r a ­
w a  ży d o w sk a .

S iln a  i z o rg a n iz o w a n a  m ło d z ież ) w  o b ro n ie  sw y ch  p ra w  do nau iri,

W ie lk i w y b r y k
adm inistracji Domu A xa d em ick jego

a k a d e m ic k a  z a g ra ż a ła  w rogom  
id e i n a ro d o w e j.

U s ta w a  m m . J ę d rz e je w ic z a  u si 
ło w a ła  je d n y m  p o c ią g n ię c ;em  pió 
r a  p rz e k re ś lić  d o ro b ek  m łodz ieży  
i ro zb ić  je j  życie . M łodz ież  a k a d e ­
m ick a  p rz e s z ła  zw y cięsk o  tę  p ró ­
bę. O r g a ir z a c je  m m ic w sze lk ich  
u t r u d n ie ń  ro z w ija ły  s ię  n a d a l, ro z ­
s a d z a ją c  sw ą  s i łą  ż y w o tn ą  p rz e ­
g ro d y , k tó ry m i je  o g ra n ic z o n o .

W a ż n ie jsz ą  je sz c z e  próbę*. m o­
ra ln ą  p rz e s z ła  m ło d z ież . N ie  
szczędzono  w y siłk ó w  i p ien ięd zy , 
ab y  j ą  z d em o ra lizo w ać . P rz e z  p o d ­
w yżkę cz-esnego, p rz e z  d o p ro w a ­
dzen ie  do nęd zy , a  z d ru g ie j  s t r o ­
n y  p rz e z  su b s y d ia , p o sad y , s ty p e n ­
d ia  z a p e w n ia n ie  b e z k a rn o śc i 
sw ym  zw o len n ik o m , p rz e z  a re s z ty  
i B e re z ę  — n ic  n ie  z d z ia ła n o . M ło­
d z ież  n ie  ty lk o  z o s ta ła  n a ro d o w ą , 
a le  ro z w ija  sw ą  id eo lo g ię , ro z u ­
m ie ją c  k o n ie c z n o ść  w ie lk ic h  p rz e ­
m ian  sp o łeczn y ch  i p rz e o r a n ia  c a ­
łe j p sy c h ik i sp o łe c z e ń s tw a .

Im  b liż e j ch w il d e c y d u ją c y c h  
w ży c iu  P o lsk i, ty m  b a rd z ie j  ro ­
ś n ie  z n a c z e n ie  m ło d eg o  p o k o le n ia  
z m ło d z ie ż ą  a k a d e m i-k ą  n a  czeie. 
R o la  ich  w c z a s a c h  p rze ło m o w y ch  
j e s t  w y ją tk o w a  i w y m a g a  te ż  po ­
św ię c e ń  o so b is ty c h . Im  w ięk szy  
b ęd z ie  w y s iłe k  i b a rd z ie j  s o l id a r ­
ny, ty m  p rę d z e j p rz e k ro c z y m y  
u ró g  n a  d ro d ze  do W ie lk ie j P o lsk i.

A by  p o św ię c ić  sw ó j czas, opóź­
n ia ć  s tu d ia ,  n a ra ż a ć  w  te n  czy in ­
ny  sp o só b  sw o je  dob ro  o so b is te , 
k o n iecz n y m  j e s t  d la  p rz e c ię tn e g o  
c z ło w ie k a  p rz e k o n a n ie , że n ie  
idz ie  to  n a  m a rn e , że  w ła ś n ie  w 
te n  a  n ie  w  in n y  sp o só b  dok o n ać  
m o żn a  rz eczy  k o n k re tn y c h . Po  
tr z e b n e  j e s t  z ro z u m ie n ie  w ła sn y c h  
m oż liw o śc i i z a u fa n ie  w e w ł a sn e  
s iły .

H is to r ia  pM sk ie j m ło d z ieży  a k a ­
d em ic k ie j u p o w a ż n ia  j ą  do u tn o -  
śc i w  s ieb ie . W eźm y  je d n a k  p rz y ­
k ła d y  b liż sze , żyw o s to ją c e  w p a ­
m ięci Z m o b ilizo w an ie  w  c ią g u  
p a ru  go d z in  3.500 ak ad em ik ó w  do 
b lo k a d y  p o li te c h n ik i w a rsz a w s k ie j

2 0 -ty s ię c z n a  p ie lg rz y m k a  n a  J a ­
s n ą  G órę —  w y ra z  p rz e k o n a ń  i 
sp ia w n o ś c i o rg a n iz a c y jn e j ,  odzy­
s k a n ie  b r a tn ic h  pom ocy  po o s ta t ­
nim  za w ie sz e n iu  ich  d z ia ła ln o ś c i 
p rz e z  m in . Ś w ię to s la w sk ie g o . o d ­
se p a ro w a n ie  żydów , u d z ia ł a k a d e ­
m ików  w a k c ji Z w iązk u  P o lsk ieg o  
i k a s  b e z p ro c e n to w y c h  i t . p.

T ego  w szy stk ieg o  d o k o n an o  m i­
mo, że o w ie le  m n ie j ak ad em ik ó w  
u s to su n k o w u je  s ię  c zy n n ie  do ży­
c ia  ak ad em ick ieg o , n iżby m og ło  i 
n iż  s o l id a ry z u je  s ię  z je g o  k ie r u n ­
kiem  b ie rn ie . T e n  s ta n  m u s i u iec  
z m .an ie .

Są w  d z is ie jszy m  ży c iu  a k a d e ­
m ick im  c z y n n ik i o d s t rę c z a ją c e  lu ­
dzi m n ie j zd ecy d o w an y ch  i w y­
trw a ły c h  od p ra c y . T ą  p rz y c z y n ą  
są  p rz e d e  w szy s tk im  ta r c ia  w e­
w n ą trz  O bozu  N a ro d o w eg o . T rz e ­
ba  je d n a k  ro zu m ieć , że  p rz e z  p a ­
t r z e n ie  i m ó w ien ie , że j e s t  ź ie  n ic  
s ię  n ie  zm ien i. J e ś l i  k to ś  k ry ty k u ­
je , to  p o w in ie n  p rz e d e  w sz y s tk im  
iś ć  ćo  p ra c y  i p o p ra w ia ć  to , co 
w id z i z łego  P rz y  re a ln e j  p ra c y  
n a j ła tw ie j  d o jść  do p o ro z u m ie n ia .

O d je d n e g o  z ak ad em ik ó w  do­
s ta je m y  l is t ,  p o ru s z a ją c y  s to s u n ­
ki, p a n u ją c e  w  D om u A k ad em ic - 

W  W a rs z a w ie  s tu d iu je  20 ty s ię -  k im : 
cy ak ad em ik ó w , w  o lb rzy m ie j „ N a w ią z u ją c  do p o ru szo n eg o  
w ię k sz o śc i n a ro d o w có w . M ożna .p r z e d  p a r u  d n ia m i te m a tu  sto- 
p rz y p u ś c ić , że 10 ty s ię c y  m ogłoby  > su n k ó w , p a n u ją c y c h  w D om u A- 
p o św ięc ić  część  cza su  p oza  s tu -1  k ad em ick im , p r a g n ę  ze sw e j s tro -

po li-d iam i, na p ra c ę  sp o ie c z n ą  i 
ty c z n ą . —  T ak im  w y siłk iem  moż- 
n a b y  zm ien ić  o b licze  m ia s ta .

Mirosław Ostromęcki.

n y  p o ru s z y ć  f a k t  dosyć c h a r a k te ­
ry s ty c z n y .

J e s t  n im  u s i ło w a n ie  sk o n c e n ­
t ro w a n ia  w  V -ym  p a w ilo n ie  m ło ­
dzieży , n a le ż ą c e j do o rg a n iz a c j i  
M ło d e j W si. Do p a w ilo n u  te g o  ż a ­
d en  s tu d e n t ,  n ie  b ę d ą c y  cz ło n k iem  
M ło d e j W si, n ie  j e s t  p rz y jm o w a ­
ny . D ecy z ja  t a  z o s ta ła  p o w z ię ta  
zby t późno , bo g d z ie ś  w  p o czą t-  

J a k  w u b ieg ły m  ro k u  ak ad e - k a c h  w rz e ś n ia , i w sk u te k  teg o  
m ick im , ta k  i o b ecn ie  veydaw ać m ieszka  ta m  sp o i a  ilo ść  s tu a e n -  
b ęd z ie m y  s ta lą  k ro n ik ę  z ży c ia  tów , k tó rz y  b ą d ź  to  m ie szk a li 
a k a d e m ic k ie g o , in fo rm u ją c  ogó l p rz e z  la to , b ąd ź  te ż  p rz y je c h a li  
n a szy ch  C zy te ln ik ó w  o w sz e lk ic h  w c z e śn ie j , b y  p o d czas  egzam inów  
p rz e ja w a c h  życ ia  p o is k ic h  w yż- n ie  m ieć  k ło p o tó w  m ie sz k a n io - 
szy eh  u c z e ln i. w y ch . S tu d e n c i c i p rz e d  p a ru

K ro n ik a  a k a d e m ic k a  b ęd z ie  s ię  dm am i z o s ta l i  w e z w a n i do A dm i-

O d  r e d a k c j i
kroniki akademickiej

u k a z y w a ła  w  k a ż a y  p o n ie d z ia łe k .
J e d n o c z e ś n ie  z w ra c a m y  s ię  do 

w sz y s tk ic h  n a sz y c h  sy m p a ty k ó w , 
by  z e c h c ie li  n a d s y ła ć  do re d a k c j i  
w iad o m o śc i o w sz e lk ic h  w y p a d ­
k a c h  z ż y c ia  aK aaem icK iego  i 
e w e n tu a ln e  u w a g i i a r ty n u ły ,

n is t r a c j i ,  gd z ie  p o p ro szo n o  ich  o 
p rz e n ie s ie n ie  s ię  do in n y c h  p a w i­
lonów . N a ra z ie  j e s t  to  ty lk o  p ro ś ­
b a , po k tó r e j ,  ja k  ch o d zą  s łu c h y , 
m a  n a s tą p ić  e k sm is ja  w  m n ie j 
lu b  w ię c e j o f ic ja ln e j  fo rm ie . P r o s  
b y  te j  b o w iem  n ik t  u s łu c h a ć  n ie

m eże, gdyż  p o d czas  eg zam in ó w  
zb y t d ro g a  j e s t  k a ż d a  c h w ila , a  z 
d ru g ie j  s t ro n y  n ik t  n ie  ch ce  t r a ­
c ić  d o b ry c h  poko jów . k tó r e  zdoby ­
ło s ię  n ie ra z  k o sz tem  sk ró c e n ia  
w a k a c ji  lu b  p rz e d w c z e sn e g o  o p ła ­
c a n ia . W  ta k ic h  w y p a d k a c h  ja k o ś  
n ie  s ły c h a ć  o T o w a rz y s tw ie , k tó re  
m a  za  z a d a n ie  o p iek ę  n a d  s tu d e n ­
ta m i. A le  a b s t r a h u ją c  o a  p o w y ż­
szego  zw ró ćm y  u w ag ę  n a  s a m ą  
k o n c e p c ję  w y o d rę b n ie n ia  i sk u p ie  
n ia  ro z m y śln e g o  m ło d z ieży , po­
ch o d zące j z te j  sa m e j w a rs tw y  
sp o łeczn e j, n a le ż ą c e j do w sp ó ln e j 
o rg a n iz a c ji  o w y ra ź n jm  o d c ie n iu  
p o lity czn y m .

P a n o w ie , k tó ry m  za leży  n a  tym , 
by tw o rz y ć  teg o  ro d z a ju  z w a r te  
g ru p y , z a p o m n ie li w id o czn ie , że 
D om  A k ad em ic k i m a  za  z a d a n ie  
d o s ta rc z y ć  w a ru n k ó w  sp o k o jn e j 
p ra c y  i n ie  j e s t  p la t fo rm ą  do ek s­
p e ry m e n tó w  te g o  ro d z a ju  (M ozę 
to  p rz y n ie ś ć  n ie o d ic z a ln e  s k u t­
k i) , Z c h w ilą  w e jśc ia  do D om u A - 
k ad em ick ieg o  k ażd y  s i u d t n t  P o ­
la k  m a  ró w n e  p ra w a  bez  w zg lędu  
n a  p o ch o d z e n ie  i n a  p rz y n a le ż n o ­
śc i o rg a n iz a c y in e .

W y razy  s z a c u n k u

„M ieszK an iecA
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Zbrojna manifestacja miodzie; y akademickiej Poznania
I  o g ś l p o a k a t l e m i c l f t e  o s t f ć  s t r z e l a n i e

z e b ra n ie m  w sz y s tk ic h  
zesp o łó w  3Vj h a l lu

zg ło-
A uh

F r u g r a m  f e s t f o a l u
na d z ie ń  d z s i e s z y

Goaz. 9.0G Kościół św . Krzyża — 
-Ms-a św .

Goaz. 10-30 Z w ied :an e  muzeów, 
zabytków  i w ystaw  i, Zbiórka w ioka- 
lu Zw. Prop. Turvsf. —  Pl. Teatralny, 
róg W ierzbow ej).

Codz. 15.00 Teatr Narodowy „Ży­
cie snem ” ; T e rtr  Polski —  ,-Lato w 
Nohan”; T ea tr Letni —  „Przyjaciele”.

Godz. 17.00 Konc. ork. dętej na 
Rynku Starego Miasta,

Godz. 18.00 Sala P \  L. — Wiecz. 
autorski J. Parandow skiego.

Godz. 19.00 W yświetl, filmów artyst. 
na Rynku Starego Miasta.

Godz. 20-ta Sala Konserwatorium- 
K onctrt i pochód propagandow y uli­
cami W arszaw y, (punkt wyjścia: W o­
la — ul. Młynarska).

Godz. 21.00 W idowisko popul, na 
Rynku Starego Miasta.

Kiermasz artystyczny ua Rynku S ta­
rego Miasta.

Wieczorem iluminacja zabytków.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  UDiegłegc ( było 
ro k u  a k a d e m ic k ie g o  o d b y ła  s ię  azonych  
p o tę ż n a  m a n i f e s ta c ja  c a łe j oul- U n iw e rsy te tu  P o z n a ń sk ie g o , k tó - 
sk ie j m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j P o -1 re m u  p rz e w o d n ic z y ł p. Z. P a ł-  
z n a n ia , k tó r a  p rz e p ro w a d z iła  m a -‘j kow sk i N a  w s tę p ie  p o w ita ł  on  
n i f e s ta c y jn ie  p ie rw s z e  o s tre  
s t r z e la n ie ,  ja k o  z je d n e j  s t ro n y  
dow ód  p rz y g o to w a n ia  te r e n u  a k a  
d em ick ieg o  n a  w y p a d e k  w o jn y , z 
d ru g ie j  s t r o n y  ja k o  rz e c z y w is ty  
s p r a w d z ia n  s p ra w n o ś c i w o jsao - 
w p j.

S y m bo lem  teg o  b y ł z aw ieszo n y  
w  d n iu  o s t re g o  s t r z e la n ia  w ie lk i, 
d w u n a s to m e tro w e j d łu g o ś c i Ka­
r a b in ,  z aw ie szo n y  n a  m u ra c b  
U n iw e rs y te tu  P o z n a ń sk ie g o .

S tr z e la n ie  z o s ta ło  z o rg a n iz o w a  
ne  p rz e z  A kadem ick ie . K ołc T o ­
w a rz y s tw a  C ż y te ln i L u dow ych ,
A. Z. S., Z. H . P ., L . O. P . P-, 
p rzy  pom ocy  Z w iązk u  O fic e ró w  
R eze rw y . C a ło śc ią  p r a c  k ie ro w a ł 
P re z e s  P o z n a ń sk ie g o  K o ła  M ię- 
d z y k o rp o ra c y jn e g o  p. S t. K urni- 
nek .

Sam o s t r z e la n ie  p o p rzed zo n e

p rz y b y ły c h  p rz e d s ta w ic ie li  A r ­
m ii i Zw. O f. R eze rw y , a n a s tę p ­
n ie  w  k ró tk ic h  s ło w a c h  p rz e d s ta ­
w ił ^ b r a n y m  cel o rg a n iz o w a n ia  
o s t ie g o  s t r z e la n ia .

Z Kolei p rzem ó w ił 
L '  k tó ry  w  p ro ­
s ty c h , ż o łn ie rsk ic h  s ło w a c h  w ska 
za ł n a  k o n ie c z n o ść  szeroK iej p ro ­
p a g a n d y  s t r z e ln ic tw a  n ie  ty lk o  j a  
ko s p o r tu ,  a le  p rz e d e  w sz y s tk im  
ja k o  c z y n n ik  p o w szech n eg o  p rz y ­
sp o s o b ie n ia  w o jsk o w eg o . N a s tę p ­
n ie  p re z e s  Zw. O f. R ez. w zyw ał 
w sz y s tk ic h  z e b ra n y c h  do z a s i la ­
n ia  sze reg ó w  Z w iązku .

N a  z a k o ń czen ie  z a b ra ł  g łos 
p rz e d s ta w ic ie l  k o m ite tu  w yko­
naw czego , p- P rz e m y s ła w  D uś, 
p re z e s  A k ad em ic k ieg o  K o ła  T  C. 
L., p o d k re ś la ją c , że n a ro d o w o  - 
ra d y k a ln a  m ło d z ież  a k a d e m ic k a

ny , a le  ta k ż e  n a  je j  u m ie ję tn o ść ,

Szczep.

t r a k tu j e  s łu ż b ę  w o jsk o w ą  n ie  tr e n in g ,  a  co n a jw a ż n ie js z e  z a in -  
ty lko  ja k o  sw ó j m o ra ln y  oo o w ią - j te re s o w a ły  sz e ro k ie  rz e sz e  m ło - 
zek, a le  ja k o  z a s z c z y tn ą  s łu ż b ę  * dz ieży  a k a d e m ic k ie j ty m  pięk-v 
O jczy źn ie  i j e s t  go to w e  n a  każd y  nym , a  je d n o c z e śn ie  -k o n ieczn y m  
zew  p rz e la ć  s w ą  k re w  g d y  ty lk o  w n a sz y c h  w a ru n k a c h  sp o r te m , 
z a jd z ie  teg o  p o trz e b a . W  p rzem ó - W y n ik i s t r z e la n ia  w y p a d ły  do- 
w ie n iu  sw oim  p. D u ś  p o d k re ś lił ,  sK onale, d a ją c  n ie z b ity  dow ód, że 
że a c z k o lw ie k  m ło d z ież  w  sw ych  sp o łe c z e ń s tw o  polsK ie m oże li- 
d ą ż e n ia c b  n a p o ty k a  n a  o lb r z y m ie , ezyć n ie  ty lk o  n a  z a p a ł 1 o f ia r-  
t r u d r o ś c i  i  p rz e sz k o d y , to  je d -  n o ść  sw e j m ło d z ieży , w  ra z ie  w oj- 
n a k  „ ta k  ja k  n a s  o d  w y p e łn ie n ia  
id e i r a d y k a ln e j  p rzeb u d o w y  P o l­
sk i w d u c h u  n a ro d o w y m  n ic  n ie  
zd o ła  o d w ie ść , ta k  n ic  n i t  p o tr a f i  
n a s  o d w ieść  od s p e łn ie n ia  n a  
szy ch  z a d a ń  ja k o  ż o łn ie rz y " .

P o  z e b ra n iu  zg ło szo n e  zespo ły  
p rz e m a sz e ro w a ły  z w a r tą  k o lu m ­
n ą  czw ó rk o w ą  pod  d o w ó d ztw em  
p po r. re z e rw y  P a łk o w sl.ie g o  n a  
s t r z e ln ic ę  w o jsk o w ą , g d z ie  o d b y ­
iy s ię  w ła śc iw e  zaw ody.

Z aw ody  z o rg a n iz o w a n e  b a rd z o  
s p ra w n ie  p o zw o liły  K ażdem u z 
u c z e s tn ik ó w  n ie  ty lk o  n a  w y k a ­
za n ie  je g o  d o ty c h c z a so w y c h  u- 
m ie ję tn o śc i , a le  d a ły  ta k ż e  d o b ry

GOSPODA POD

ZŁOTĄ KACZKĄ
w  J t y iu  XVI w la k u

KRÓLEWSKA 11 przy SIMIE
o tw o r z y ł a  a w o lo  p o d w o i*

G O Ś C IU  wfliŁY,
KU SłLACHEtHEHB

UG0SZr.7F.mu CIE
Staropolskim obiadem 8 . 5 0  ff .  — 
Kolacją. Tradycyjne fanaberyei fryką»J
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P A i l !  H A  A O S T Y A K Y C H  

S Z L A *  A G H
P O W 1 C S C

Toin wstał ze swego łoża lenistwa. Czas było i lak skoń­
czyć sjestę. Nad pustynią rozpościerał się zmierzch/ ogarnia­
jąc swymi mackami coraz większe obszary. Nadciągała noc, 
pełna brzęczenia zjadliwych kuniarów i szczekania podcho­
dzących pod sam dom szakali...

Tom starał się nieco grzeczniej przywitać z sierżantem, 
uważając, że mimo wszystko lepiej z nim nie zadzie: a,, lecz 
spotkawszy się z jego ponurym i pełnymi dzikich bjaskójy 
spojrzeniem wzruszył ramionami. Szkoda było fatygi. W  tym 
człowieku miał już wroga na całe życic.

Pani d‘Anduśton wyglądała na mniej zdenerwowaną. Od 
czasu do czasu nawet uśmiechała się.

Obiad zjedli na werandzie w rzadko przerywanym mil­
czeniu.

—  Jak długo ma pan jeszcze zamiar tutaj zostać? — Py­
tanie to dławił w sobie Feher już od dawna, jednak dopie­
ro teraz odważył się rzucić je. Tomowi prosto w oczy.

— Co to cię obchodzi. Jean? Pan Draws zostanie tu tak 
długo, jak będzie chciał — odparła sucho pani d’Anduston 
uprzedzając Toma.

—  Ach! Już tak daleko zaszło! — Głos Fehera ział bez­
silną pasią.

Tom uniósł się z krzesła, lecz powsirzymała go ręka go­
spodyni.

— Dość już. Feiner! — spojrzała na zegarek. — Za kwa­
drans rozpoczynasz służbę, mógłbyś już iść!

Sierżant wstał ciężko.
— A pan kiedy rozpoczyna swoją służbę? — zwrócił się 

arogancko do Toma.
Slaneli twarzą w twarz
— Słuchaj, Feher! Radzę ci nie zaczynać!
— O, proszę się nie bać. T u t a j  me zacznę! — popa­

trzył na panią d‘Anduston, w której rasowej rączce lśniła 
lufa rewolweru. Owrocił się na pięcie. Z progu raz jeszcze 
spojrzał na Anglika.— Spotkamy się jeszcze, panie D r a w s !

Tom spoglądał chwilę za znikającym w ciemnościach no­
cy sierżantem. ' ,

— Zastrzeliłaby go pani? — spytał, wyjmując z ręki pa­
ni d‘Anduston rewolwer i oglądając go uważnie.

— Jak psa!
W iedział, że byłaby do tego zdolna.
Popsuty niemiłym zajściem humor wrócił po chwili. Roz­

łożyli się na leżakach, wpatrując się w ugwieżdżonc niebo.
— Zapolujemy jutro na gazelle.
— Świetna myśl! — Anglik zerwał się na nogi. —  Już da­

wno myślałem o tym...

Złota kula wyprysła ponad litnę horyzontu, zalewając 
»wiat jasnym, ciepłym światłem. Surową szarość świtu za­
stąpiły złote ognie piasku i świeża zieloność stepów.

„Dodge" mknął szybko w stronę widniejących w oddali 
pagórków. Tom ziewał rozglądaiąc się senrie dookoła, po­
legał całkowicie na czujności i spostrzegawczość, pan. d‘An- 
duston. która położywszy na kolanach szlucer, zdawała się 
cała ześrodkowywać w spoczywających na kierownicy rę­
kach i w badającjch widnokrąg oczach.

Wzgórza zbilżały się szybko ’ niedługo zagłębili się w nie 
wspinając się po łagodnych zboczach, omijając urwiska i za­
siane kamieniami pola. Droga nie istniała- kierować się na 
leżało lvlkn „psim węchem", naprowadzającym zawsze na 
dolar* ślad., a znanwn każdemu automonibscie czy myśli­
wemu.

Głos pani— Na prawo całe stado! Koło siu sztuk! 
d‘Anduston drgał emocją.

Tom zbudził się z odrętwienia. W e wskazanym Kierun­
ku, na tle piaszczystego zbocza ujrzał skupioną masę szaro- 
brązowwch ciał. Kłębiły się. spływając wolno na c.ągnący się 
w dole, wypieczony słońcem i suszą step Wyglądały jak la­
wina rosnąca w miarę zbliżania się

Samochód dał nurka w jakąś wklęsłość gruntu, skręcił w 
bok, objechał parę Dagórkó\r i znowu wychylił się na po­
wierzchnię, w odległości niecałego kilometra od stada. Już 
bez pomocy lornety można było odróżnić smukłe, o klasycz­
nym łuku karku zwierzęta, biegnące jak baletmce w pod­
skokach z wysoko podniesionymi głow ami. Ocierały się o 
siebie, igrały lub zatrzymywały na chwilę, by uszczypnąć 
nieco zielonej trawki. Pęd stada osłabł, rozpłynął się na rów­
ninie.

W iatr wiał od strony zwierząt, nic wyczuły więc nadjeż­
dżającego wToga.

Dystans zmniejszał się z każdą chw.lą. Fagórki uciekły 
w tył, gładki step rozpościerał -ię w nieskończoną dal.

Nagle stado skłębiło się w jakimś konwulsyjnym ruchu, 
zbiło w bezładną kupę, spiętrzyło wzwyż i z głuchym trza­
skiem kopyt runęło w bok. Nieprzyjaciel został spostrzeżony 
Mknąc jak wucher, w tumanach kurzu rozciągnęły się gazehe 
w długą linię, na której czele śmigał olbrzymimi susami ko- 
zioł-przewodnik, na szarym końcu zas ciągnęli słabi i nie­
mrawi maruderzy. Gnały w śmiertelnym strachu, przewala­
jąc się przez siebie, kotłując i koziołkując w kurzu.

Tempo ucieczki rosło, jednak samochód był już tuż. Tom 
patrzał z noaziwem na wspaniałe susy uc’ ekających zwie­
rząt, na giętkość i zgrabność ich lino... Z tego artystyczne­
go zachwytu wyrwał go suchy trzask. Niedaleko biegnąca 
gazel!a podskoczyła nagle do góry i z żałosnym bekiem pa­
dła na piasek, wywrracając parę konwulsyjnycb koziołków. 
Pani d‘Anduston z jedną ręką na kierownicy, drugą kiero­
wała już lufę sztucera ku następnej ofierze

(D c. n.).
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S . p. Józef Karlcz^k
( *etrycKi)

W Warszawie zmarł s. p. Józef 
Karliczek, publicysta i dzienni­
karz, znany w kołach politycz­
nych i dziennikarskich pod pseu­
donimem Józefa Petryckiego. Ten 
pseudonim przybrał zmarły nie 
jako kryptonim pisarski, a lt zdo­
był go oobie jako drugie nazwi­
sko w niebezpiecznej i zaszczyt­
nej służbie politycznej na obczyź 
nie, będąc kurierem łącznikowym 
właoz polskich w Kijow ie, w 
przełomowych chwilach przewro­
tu politycznego w Rosji i walk o 
niepodległość i zjednoczenie Pol­
ski.

Po powrocie do kraju, zmarły 
Zajmował się pracą organizacyj­
no - polityczną wśród młodzieży 
akademickiej. W następnych la­
tach poświecił się całkowicie rre 
cy politycznej, publicystycznej i 
dziennikarskiej. Był redaktorem 
„Euriera Łódzkiego", a w latach 
późriejszych „Gazety Bydgos 
kiej", jako pisma narodowego.

Po przejściu „Gazety Bydgo­
sk ie ]" w inne ięce, red. Petrycki 
•"szedł w skład redakcji „Gazety 
Warszawskiej", a . nabtępnie 
„W arsz Dz. Nar.“ , którego przez 
pewien czas był redaktorem na­
czelnym. Dwukrotnie piastował 
mandat do Sejmu.

Zmarł w sile wieku, licząc lat 
zaledwie 47. Cześć -Jego pamięci!

K ontrolerzy techniczni pracujący 
przy m asztach antenow ych na  rad io­
stacji w MoKotowie, zauw ażyli na 
szczycie 40-m etrowego m asztu jak ie ­
goś mężczyznę, Nie chciał on uslu 
chac wezwania zejścia na dół, oświad 
czając, że czuje się na swoim m iej­
scu jak  w ra ju  

W ezwano policję. Dwugodzinne 
pe rtrak tac je  z szaleńcem siedzącym

podstępu. Jeden z policjantów rozpa­
lił w pobliża m asztu olbrzym ie ognis 
ko i zawoła? do siedzącego na górze 
w aria ta : „ Jasiu zejdź i skocz parę
razy przez ogień; Jak  dobrze sko­
czysz, to  dostaniesz paczkę papiero­
sów", Proppzycja ta  poskutkowała. 
W ariat zszedł na dół. Nie pozwolono 
mu jednak skakać przez ogień, a  po­
licjanci po w ylegitymowaniu przewic-

na „zczycie m asztu, nie dary rezu lta- źli go do szp ita la  Jan a  Bożego. Jes t 
tu . Ciiwycono się więc oryginalnego * to 19-letni Jan  Bielski. ś liska  50.

Z A P O B I E G A J Ą  2 « V A ? N I E * I U ,  s k l e r o z i e , 

O T Y Ł O Ś C I  -  Z I 0 Ł 4  P R Z i C I W A R T ^ E  T Y C Z N E  

A P T E K I  j .  O e S S N Ł R A ,  A L .  J E R O Z O L  M S K I E  11

a ^ r & f s u i f f i i e r a i i g  H i C
tatr a wiać taoina:

OSOBIŚCIE ŁUB PISEM NIE w Kantorze A B C  — A leje Je­

rozolimskie 3a.

TELE FO NICZN IE  818S3 lub 309.33

W PŁATĘ  PRENUM ERATY uskuteczniać raoina:

OSOBIŚCIE w Kapturze A B C  At. Jerozolimskie Sa. 

PRZEKAZEM  ROZRACHUNKOW YM  drukowanym w A B C  

a. początku i " *  końcu miesiąca.

PRZEKAZEM  POCZTOWYM pod adresem Kantoru A B C .

BuANKlETEM  P- K. O. Nr. 23400.

rRZEZ ROZNOSIC1ELKĘ (sa  pokwitowaniem).

PRENU M ERATA n.BC KOSZTUJE M IESIĘCZNIE:

zf. 2.30 bez premii zt 3.30 z premią (dzielą Sienkiewicza).

DOkĘCZANIE  ABC w Warszawie odbywa się najpóźniej do 

™dzinv 7.3ft rano.

KAT9WECE
ZAKAZ UBOJU RYTUALNEGO
M agistrat m. Katowic wydał ko­

munikat zakazujący z dniem l p aź ­
dziernika 1937 r uboju rytualnego by 
dla, kcni, owiec, kóz i drobiu nu tere­
nie m. Katowic. Komunikat ten w yda­
no z powołaniem się na wejście w 
życic ustawy z 17 kwietnia 1936 r. o 
uboju zwierząt domowych.

L T Y & W
BIURA PODROŻY

W najbliższych dniach przybyw a do 
I Lwowa okoio 30 przedstawicieli za­

granicznych biur podróży celem zapo­
znania się z warunkami turystyki na­
szego państw a. Uczestnicy wycieczki 
zabaw ią we Lwowie jeden dzień

j LUSTRACJA TARGÓW
I Na placach targow ych i sklepach 

przy ul. Gródeckiej i Zam arstynow ie 
odbyt? się lustracja celem stwierdze- 

, nia czy kupcy trzym ają się obowiązu- 
j jącycn przepisów. 4? cisooy ukarano 
| ?. przeciwko 3 spisano doniesienia do 

starostw a grodzkiego.
WYBÓR) BEZ CUDÓW

We Lwowie odbył s<ę wc wrześniu 
Walny Zjazd delegatów  ZwiązKU Mlo 
dej Wsi woj. pniudniowo - w schod­
nich. Podczas zjazdu wygłosił pr; • 
mówienie wojewoda, lwowski, dr. Bi- 
łyk, w  którym podkreślił, że oodczas 
„tających się w krótce odbyć na tere­
nie województw południowo-wschod­
nich w yborów  na sołtysów , jako

Z a s łu żon a  dym isja
Na ostatnim posiedzeniu rady 

giełdy mięsnej zdecydowano wy­
mówić stanowisko dyrektorowi 
giełdy mięsnej p. Antoniemu Buł­
hakowi.
W  związku z mającym się ,wkręt 

ce odbyć procesem o nadużycia 
na rynku mięsnym, władze śled­
cze zobowiązały dyr. Bułhaka i b. 
prezesa rady mięsnej Piaskiewi- 
cza du aiewydalania się z Warsz? 
wy.

Z io c ^ z ie j w  b a  lii
F a ta ln a  46 k r a d z i e ż  tia w ru c K ie g o

Jerzy W roński, kupiec, pow racał 
wieczorem do domu ul. Chmielną,

W pewnym momenc-e podszedł do 
niegc jakiś osobnik, który poprosił go 
o  ogień do papieiosa. Wroński wyją! 
zapalniczkę i mężczyzn? zapaliwszy, 
papierosa oddalił się. Wroński tym ­
czasem sięgnął po papierośnicę i spo­
strzegł ze zdziwieniem, że zginę ja mu 
ona. Zorientował się, że okradziono 
go i pogoni! za  oddalającym  się. Ten 
widząc pościg woiegl do bramy nr. 4,3

usiłował schow ać się na klatce scho­
dowej.

Zarządzone za złodziejem poszuki­
w ania i znaleziono go na stryenu, u- 
krytego pod balią. Złodzieja osadzo­
no w  areszcie. Jest to Ryszard Na­
wrocki. znany złodziej, 43 razy kara­
ny za tego rodzaju kradzieże, zam. 
w  barakach przy ul. Felińskiego nr. 1. 
W czasie rewizj’i znaleziono przy nim 
skindzioną papierośnicę w artości 90 
złotych

WIADOMOŚCI Z TOKU

Hi£tv Viitl trs i Pasjans
k oń czą  ł e b  w  ł e b  „W ie lk ą  W a rsza w sk ą

przedstawiciel administracji nie zacią­
ży na ich wyniku.

Oświadczenie to spotkało się z nie­
zwykle gorącym przyjęciem przez ze­
branych delegatów.

NOWY oŁZO S  TEATRALNY
V?’ piątek nastąpiła uroczysta inau­

guracja now ego sezonu w lwowskim 
.T eatrze Wielkim11. W ystawione zo­

stało arcydzieło W yspiańskiego „Le­
genda" w  nowym opracow aniu sce­
nicznym reżysera Szietyńskiego z. ilu­
stracją muzyczną p. Sygietynskiego. ,
Dziś nastąpi inauguracja ncw ego se- i S traty spow odow ane pożarem Arynu- 
zonu w  „Teatrze Rozmaitości". N a js z ą  kilka tysięcy złotych. Cgieó jatc 
jaem ierę została w ybrana sztuka n. J ustalono pow stał w skutek podpalenia 
Jasnorzewskiej „Zalotnicy niebiescy" ! przez g-te twego synka poszkodowa- 
w dyrektorem  M arneckim w roli gtów j nego.

5 -LETNIE DZIECKO WZNIECIŁO 
POŻAR

Wc wsi Gosławice, pow. radom sz­
czańskiego w  zabudowaniu jednego z 
gospodarzy, niejakiego Antoniego Ro 
mańskiego. powstał pożar, który w 
krótkim czasie p rzybrs' groźne roz­
miary. Płomienie w skutek w iatiu 
przeniosły się na sąsiednie budynki 
tak, iż w  przeciągu kilku minut trzy 
gospodarstw a stanęły w płomieniach 
i w raz z inw entarzem , oraz zapasam i 
zboża zostały doszczętnie zniszczone.

1100 m-

ROŻNE-
Gaiue- 
zaroie-

dlith na nicrwszoi zęnue bielskie ma- 
teri-ły. Białecki; telefon, b.39-0?

A Ą rbrzescijauuło, firma.
v  robę ■'tarą mę»icą

K aP*;1*81® Męskie od- 
l\ świeża, pierze, nicuje

j rasonuje pracownia A.
Janecki. Złota 8 p n j larszalL -■ 
skiej (front skier Mudnie, solidnie,1 
tanio i punktualnie. _____

NAUKA 1 WYCHOWANIE 
p w w

j f  O l)  * .i modeiowan.a szycia, wyu- 
lA r tU J  czają gruntownie Kumy 
Iicny Pieśko, Nowe grodzka 26, sto ­
sując dla Czytelniczek ABC specjal­
ne ulgi. Zapisy codziennie.

GON. 1. Dyst 
zł.: ł .  Esconal ż. Fom itnko, 2. Elstera 
(7 ,5 ), 3, D cla\a l (38 ), 4. Derwisz 111 
(189), 5. King Dodo (191,5), jrlousie  
pozostała na starcie. W ygr. w 1 min. 
9 sek. łatw o o 6 dl. Tot. 26, f-anc. 
6,5 5,5.

GON. 2. Dyst. 2.800 m. Nag-. lSOO 
zł.: ,1. Parnia ż. Michalczyk, 2. iwar 
(JP Ć ), 3. Nevy Cut (120,5), A Hol­
mes (54). 5. Hamlet U (30q), Hamil- 
car pozostał na su rc .c . W ygr. w  3 
min. 4 sek, latw o o 2 dl. Tot. 17,5, 

, franc. ć i 5,5 zł.
I GON 3. Dyst. i IGO m. Nagr. 2nu0 

z1 : 1. Rio, ż. Michalczyk, 2. Apollo 
(U ), W ygr. w ! mii.. 9,6 sek, łaiw o 
o półtorej ulugosci. Tot. 7 zł.

UON. 4. D yst. lluO  m. Nagi „Ser- 
n:cka-’ 10.000 zi? t .  Kszyk i .  Gili, l 
Nobile (2ą), " , HcngeriŁ (22 j, 4. Ai- 
iongo (134), W ygr. w 1 min. 8,5 sek 
ęewr.ie półtorej długości. Tot. 7  
franc. 6,5 1 6,5 zt.

GON. 5 D yst. 1600 m. N agr. 1400

MiÓD

Z •  k ł a  dPIEPWSZORZĘONY 
Stf-S?.** MAKt/fltKOW-
5 M  *6 m m  " ; S „ r “v

M  A r t  100% gw arancji, ku-
• v ł i  racyjny. Rożne ga­

tunki. Przy 10 kg. rabat.
PSZCZELARZ - OGRODNIK 

Złota 4, telefon 6.62-3C

m a t e r i a ł y  b u d o w l a n e

T Z T ^ rtZ i \ ,6 o k o W -:
K A U . l i O t K Y l L L  W arszaw y  Solec 28. U > 9-89-74 
Wszelkie napraw y ; Płyty. K aw ężr.fti. K-ęg~ Rury. :Shi- 
strojenia Superhetero- py. T ralk i. \Vat r.y Kule. Miski-Ko

dyn r  t. c. Zakłady Radiotechniczne ty tk a  ściekowe, eeg ła . Pustaki. O-
„De„et“  N'ovty Świat 21 m 27, teł. grodzenia betonowe peine, ażurowe.

Tarasy. Osadmid. Basen i Ł p.

K U P ^ S P H Z H D A Z

A.aJ OKAZJA-HEBLI py

N aa, ’ i«OG A 1 - No set te , z. Łrpowicz, 2 . Cac- 
ko I I  (12), 3. N orm a (IV ], 4. An 
teusz (85), 5. Domena (84),, 6. T a  
m iza (395,5), 7. P o g .jiin  (246,5) 
W j gr. w  1 Inin. 42 s. finiszem  o tm y  
czw arte dł. Tot. 24, franc. 6, 5.50 i 
3.50 zi.

GON. 6. D ysi 2406 m. N agr. „W iel­
ka  W arszaw ska" Ct.OuO zŁ Ł  K u ty  j 
Y iilnrs, ż. S tasiak , i P asjans, i .  Gili, 
3. B andit (11,5), 4. A ak <116) 5. 
P iano (53,5), 6 .Marnp (10), 7. Ibis
(11.5), 8. lło ry r (40), 9. F lam and j
(53.5). YYygr. >1 2 min. i2  a. w t a  : 
ciętej walce łeb w leb. Tot. 12.50 i 
1.0, franc . V.;0, 9.50 i 7 zł

GON. 7. lV ? t. 110C m. N agr. 1800 
«ł. 1 . Rozm ach, ż. G ili, 2. Przebój 
(42), 3. K askada (39.5), 4. Jem siej
(24.5), Ł. A urel (48), 6 Jo risaka
(106.5), 7. K apuś (311), 8. Jolu.
(421.5), 9. Ferdynand  (225), 10. H a 
g a r  (67). Wygi-, w 1 min. 10 s. pe 
wnie o 2 dł. Tot. 12.5. tranc. 6.5. 10

nej. *

87 STRAŻY POŻARNYCH
(w ) Liczba ochotniczych straży po 

żarnych w pow . garwolińsldm s ta le 1 
wzrasta. Pomocy czynników sam orzą­
dowych umożliwiła obecne zoiganizo- 
w-anie 87 straży. Największe braki 
w ykazuje strażactw o pow. garwoliń- 
skiego w posiadanym  inwentarzu 
technicznym.

■ł .-iS ĘPCZY OBOWIĄZEK 
WOJSKOWY

(w ) W  związku z wprowadzeniem 
w życie ustaw y o zastępczym po­
wszechnym o jow iązku wciskowy m, 
pow. łukowski przystępuje niebawem 
io  budowy trzech bo.sk i u sm ij strzel­
nic dla akcji w ychowania fizycznego i 
>. W

Przew iduję się budow ę ^sk  w: 
Kocku, Stoczku i w  gminie Celiny o- 
raz —  budow ę strze ln i, w: gm. Mian, 
Serokomli, ducie - D ąbrów.e, Ale- 
ksi ndrowh i Szaniawach.

Praco w ykonają powołani do za­
stępczego pow szechnego obowiązku 
wojskowego.
r a d o m s k o

L IK r iD A ''] \ GiMNAZjT IM 
ŻEŃSKIEGO W RADOMSKU

Jak  się dow iadujem y . obecnie za­
padła ostatecrn„ aecyzja  likwidacji 
gim razjum  żeńskiego p Jadwigi < iho- 
miczówny w Radomsku. W zw iązku z 
tym odbyła się konferencja przy udzia 
le rodziców i dyr. g<mn. F. Fabianie- 
go . Gimnazjum to  jeszcze z począt­
kiem roku szkolnego otrzym ało pra­
w o na w prowadzenie koedukacji w 
p.erw szcj „lasu i na tej podstawie 
przeprowadziło egza.niny i przyjęło 
kilkadziesiąt uczenie. Jak zostaliśmy 
poinformovrani kuratorium azwoISo 
„a  otw arcie równoleg!vch klas żeń­
skich vze \rezvstkicn klasach gimna­
zjum im Fabianiego i nauaa |Uż się 
rozpoczęła. S tar istm ejący dotych­
czas nie mógł być dłużej tolerowany 
i dlatego miejscowe społeczeństwo- z 
Zadowoleniem powitało osłatm ą decy­
zję v/!adz szko lnych ..

RUDjOWA KOsCIOŁA 
W KIETLINłE

Przed kilku miesiącami w Kietlinie 
odlegly-m o 3 kilometry od Radomsk 

[ utw orzona została now a parafia, któ­
ra  nie posiadała jedna? kościoła odpo­
wiadającego liczebności paiafii, jak 
również oudynku dla nowego pro­
boszcza. O becnie jak  się dow iaduje­
my now a parafia przystąpi wkrótce 
do budow y nowego kościoła, którego 
projekt został już opracow any.

UT V CU V USTKĘ ŚWIECISZ 
BFAM IE"

O d kilku dni na ekranie totejszegc • 
kina w yśw ietlany je s t najpiękniejsi; - 
film doby -'b-cnej — triumf polskiej 
kinematografii j. t. „Ty, co w  Ostrej 
świecisz bram ie".

S L A S K
NOW E SPÓŁDZIELNIE 

CHRZ iśCIJANSKIE 
W Katow icach odbyło się zebram i 

chrześcijańskich handlarzy targow ych 
na którym zorganizow ano spódziel- 
nię hurtow ego skupu aitykulów  »prze 
daw anych n_ largu. Dobrze zapow ia­
da się dział skupu owoców i warzyw. 
Pośrednictw o zostaje całkowicie w ye­
liminowane.

BEZPROCENTOW A KrtSA 
W .Pszczynie odbyte się posiedzenie 

przedstawicieli rzemiosła i kupiectwa 
ua którym powzięto uchwalę założe­
nia w  Pszczynie Centralnej Chrześci­
jańskiej Kasy Bezprocentowego Kre­
dytu
WILNO

TAJEM NICZY ZGf>N
W zagadkow ych okolicznościach 

zmarł w  Wilnie De Lewin, ouchalter 
■canego z największych banków  w 
Wilnie, Bunimowi. za. D - Lewin, po­
wróciwszy do domu o 3-ej nad ranem 
gdy wystąpiły u niego objaw y zatru- 
„ia, ośw-iaoczył, że został otruty w 
jed,tej z restauiacyj wileńskich poo- 
stępnie. Po upływie dwóch godzin 
L?wrr. zm ari.-Z  pN ecenra -proKuratufy 
zwłoki jego zostały przewieziori- a„ 
gabinetu mepycyny sądow ej.

Kronika poznańska
ODPIlAł „ A B C * *  POZłiflH: 27 6RUłlHIK \

T E A T K Y
TEATR POLSKI: „F rtu d a  teoria 

snów”, w ystęp gościnny J. Romanów- 
nv i M. Maszyńskiego.

T L /5 TR WIELKI: W iórek, 5. D. 
Przedstawienie inauguracyjne „łjola”, 
opera Rytla.

i 10.5.

W y n fitl g o n it w
z dn a 2.X

karakułowe płaszcze, łap- 
kowe, fokowe najtaniej

GON. 1 , dyst. 1600 m., .m gr. 1800 
zł. 1) Łuk i .  Jednaszew ski, 2) Ne- 
Dra,rka II  (181,5), 3- K abina (11,5),
4) O ntario (416). W ygr. w 1-.41 s. ł. 
o 6 dl. Tot. 7, f r . 6 — 20.

GON. 2, dyst. 1SOO m., nagr. 
„Sprzeca- na" IGfiO zł. 1 ) H ardiesse, 
ż. Fom ienko, 2) O rfeusz (8), 8) A- 
vajifci I I I  (31,5), 4) New Y ork (58,5),
5) Banzum (123). W ygr. w  1.57 s. o 
pół di. Tot. 19, f r . 7 — 6,

GON 3, dyst. 1600 m ., n ag r 2200 
zł. 1 ) B ibą ż. G arcia, 2) O rangado 
( 10,5), 3) P)ni.-n»ry (3 3 ,t) , 4) Ńord 
(40), 5) Kid (16). W ygr w 1.40 i 
pół a. i. is ]  i pół dł. T o t 43, fr . 14-7.

GON, 4, dyst. 400o ra, n ag r, „G ru­
dziądza" 10.000 zł. 1) H u sa iz , ch). 
BoguoowicL, 2) N u rt (8 ,5), 3) O rle­
an (20,5), 4 ) K łopot (70). W ygr. w 
4.38 i pół 3. ł. o 12 ćf. Tot. 1 ) 5, fr.

F irm a  chrześcijańska ,.J C IŁ żkD W  j (jabyć można u kuśnierza Antoniego 7 —
SKP* Płac Trzech Krzyży l i  — No- jm i,, ,s r skiego N ewy Św iat 22 ,? 30, GON o, uyst. 300 
wy Sw .at 39. — Pierw sze zródłol — „  nndwórżfi. try j/an ta  7000 zł. 1 )wy
W łasna w ytw órnia! — Poitoje kom 
piety od 800 do 1500 a .  G abinety — 
Stołowe — Sypialnie — Kluby — 
Pokoje — uniw ersalne — kombino­
w ane Pojedyncze sztukL — Dugud 
ne  rozpłaty. — B ezpłatne porady. — 
Pro jek ty  „W nętrz” Nowy św ia t 89 
Plac Trzech Krzyży 12.

MŁBLE 8t' łows ! nowuczesne 
Salony, Gabinsty,_ Sy­

pialn ie , Stołowe o ra s  urządzeu a ku 
ehni, przedpokojów 1 sztuk pojecyń- 
C72. Dział mebh tap icerskL h  poleru 
A . Lenczewski i Ska, Mazowiecka 10

IN* ; r e s y  m a j ą t k o w e

place du spr<edan a tylko ctirzo- 
ścijam now i,

w podwórzu.

*£ aszyny do pisania 
5 1 Torpedo, ooaróżne 
ińutowc: ary tm om etry
1’haies: duży wybór ma 

szyn ok zyju.yc Sprzedaż — K upna 
— Remonty. M aczunder, M arszał­
kowska 83 teL 00-05.

j^adio Telefunken, Philips, Crlio, 
Union. W arunki dogodne. Ceny 

fabryczne. „Orinonde” . jnsna 5 (i-il- 
harm onia).

P R i S C E Z A O F I A R O W a ^ F

])  Kobyłka przy
nk otrzymnt- p ra c ę ’ Zwrócić się <2< 
A dm inistracji ,JVBC", W arszawa,2

e ta  (3506 m3 ). 2) Podkowa Leóna Al. Jerozcłtinskie 3a. Ogłoszenia o p i 
m. W schodnią a G łówrn (2600 m 3>, szukiw aniu i zaofiarow aniu pracy ta - 
eena do omówienia |V ia(’o-rr,ość Al. rn eszczanty z ustęps wem 5u proe 
Jerozolim skie 3a, pok. n r. 10. Dział W wypadkach uzasadnionych bozpłu 
Dgjoszań ABC. buia

300u m , n ag r „In- 
. 3) Tam ano. ż. Gili, 

?) H uzar 124,5). 3) Jacek  ( 6,6 ), 4) 
Igor I I  (6,5). W jg r .  w S.14 i pół s 
ł. o 3 Ił. Tot. 22,5, f r . 10 — 1 J K5.

GON. 6, dyst. 80O ra, n sg r . 18u0 
zł. I ) M uza II, .i. Eiesiadzińóki, 2)

O rscw a (19), 3) O rla (17,5), 4)
frefl (20), 5) - 'mikron (65,5), t )  
Faram usuka (J.80,5), 7) Joyeuse |
(186) 8) Rio R ita  1 (65). W ygr. w  ' 
53 i pół s. finissem  o 3 4 dł Tot. 37,5, 
f r . 9,5 - - 8 — 7.

GUN. 7, dyst. 2200 m, n ag r. 2200 
sł. J )  K atherine  G aunt, ż. S tasiak i 
l a n d  Lady j. B iesiadzuiski, 3) Can- 
zona (70), 4) Ines (-10), 5) T asm a­
n ia  (216,5), 6) liabinicz (2S,5), 7) 
Ign ir (583), S) PozeyA jr (36), 9) 
Indus (220,5), 10) M oneta (148,5). 
W yg;, w  2.24 i pół s. w walce łeb w 
łeb. Tot. 8 — 11, fr . 7—9,5— 12,5.

GON. 8, dyst. 1600 pi. nag i 1600 
zł. 1) J lo rsik  ź. Jediiaszew ski, 2) 
Ceza-ewicz (16), Z, A zrael (164), 4) 
Nurbona (303,5). Petarda i N,uOtine 
pozost. na starc ie . W y pp. w 1.43 s. 
po wplce o 1 dt. Tot. 7,5, fr. 5 —5.

GON. 9, dyst. r i4 0  ni, n ag r. 1400 
zł. 1) H ipoteza j. T raba. 2) Hscoeł- 
sior (48.5), 3) Tęczyn (50,5), 4)
B ag h ere tta  ł(24 ,5), 5) N aw arr; II
(158), 6) Szaresn (40,0). 7 ' LirJiŁk 
i i  (50,5), 8) F o rsy te  ,406.5). Wygr. 
w 2.24 s. pewn. o 3/4 dł. Tot. 30, fr. 
6.5 — 33 -  l i , 5 .

* w i ę c e i s i e  H a ^ r ^ J d
. I P O t C I  i 4I I

W dniu 2 październ ika br odby­
ło się we W łochach port W arszaw ą 
uroczyste poświęcenie fab ryk i świec 

m ydła „Polo". U roczystego po- 
święoeiuą dokonał ks. p ra ła t dr. 
Trzeci k , kłóry stw ierdził, żr firm a  
„Polo" je s t czysto chrześcijańską 
jdacówką W uroczystości wzięli u- 
cziai przedstaw iciele władz państwo 
wych jzby handlowo - przem ysłow ej 
p rasy , oraz liczni goście.

Fabryka „Polo" mieści się obecnie 
w przebudcw anych halach dawnych

zakład )\v Ortwąin 1 K arasiński i 
je s t nowocześnie u rządroną placówką 
przem ysłową. Właściciel zakładów 
..Polo" li. Franciszek Hawliczek roz- 
iteGtfj/i przed 10 laty produkcję w  ma 
lęńk.m lokalu przy ul. Czerniakow­
ski j „>oó, zatrudniając g ludzi.

Dziś tab ry k a  „Polo" je s t bezkon­
kurencyjną w swej dziedzinie i zw  
tn id n T  200 ludzi, zaw dzięczając 
rozwój w dużej m ierze współpracy 
inż. Kokowskiego.

Lzczęść Boże nowej ulaaówc*.

KINA
APOLLO: „H alka'-.
C O R Su: „M ściwy Jeździec".
G L O h i) : „Będziesz zawsze moj?’’.

GWIAZDA „Dyplomatyczna 
zona”.

ME' ROl-OLIS: „H alka” .
OŚWIATOWE T. C. i..:  „B ohater".
RENAISEANCE, „Niezwyciężony 

Robinson Cm zoe” .
SŁOŃCE: .Narodziny gw iazdy '.
Sf lt-KS: .Folies Burge.e",
8V TT: „Póhioę w ola ’.
TljCZA-Lazcrz: „O statni mohika-

nin”.
TĘCZA-W ilda. „M arla b tuart
U il SONA: „O statni akord".

KURSY DLA URZĘDNIKÓW
W  dniu 1 października został o tw ar­

ty w Pcznaniu 100 godzinny kurs vvy- 
'ńadów  dia urzędników mający na ce­
lu dokształcenie urzędników i pracow ­
ników państwow ych oraz sam orządo­
wych Pierwszy wykład wygłosi* pref. 
Stelmachowski, sędzia Sądu N ajwyż­
szego.

NAp a D r a b u n k o w y
YF sobotę dopuszczono się niezwykle 

śmiałej kradzieży raou.w owej u ze­
garm istrza Roszaki w  Pleszew.e. Za­
maskowani bandyci w targnęli do mie­
szkania, skrępowali dwie kobiety 
sznurami i weszli dn sklepu, który cał­
kowicie splondrowali i okradli, zabie­
rając wiele cennych przedm iotów ze 
złota i srebra, a także gotówki w  s t  
mie 3ou *1. W artość skradzionych 
DrzcJmiofL>w obliczana est na 1.D06 
ał. Złodzieje przybyli na miejsce s a ­
mochodem, który rzeka? na nich pud 
miastem.

SPŁONĄŁ MŁYN MOTOROWY 
W  Kiecku w  pow. gnieźnieńskim 

spłonął wczoraj wielki .m łyn motorc 
w.y stanowiący własność Michała Dal- 
prra. Zdołano uratow ać tylko zapasy 
zboża i część m aszyn, dzięki inter­
wencji kilku straży pożarnych z oko­
licy. S traty mimo to w ynoszą prze­
szło 100-OOu złotych.

SOWA SPŁOSZYŁA ZŁODZIEJA 
Do składów  ow oców Leciejcwskiej 

w Mogilnie, mieszczącego się w  piw­
nicy, włamał się niedawno jakiś zło­
dziej i przygotow ał już caty worek ja • 
błek do wyniesieriu, gdy nagle został 
spłosz sny i zostawiwszy w szystko u • 
Cieli. Okazało się, że w roli przypad­
kow ego stróża piwnicy wystąpiła... 
sow a, która zabłąkała się do piwnicy 
i szumem skrzydeł spłoszyła złodzieja.

K t a s c f f e l a a  ś w f n w k a
z e l ż y ł a  n a ró d  po lsk i

p. Anną Bzdyr (O igicrska 26). V ' o t  go, i została SKazana z zav.let zenler’ 
witej chwili żyuowica spoiiczl;ov da Obecni sąd wymierzy jej w /so h ą  ka- 
sw oją klientkę i nazwala ją polską rę i cofnie zapeszen ie Żydowica więc
św inii. ~ '" 1-  J ---- ----------------------

O lty zo u a  publiczność snrowacLSa 
policjanta, który sDorzcdził protokół,

będzie m iała ouzn czasu na rozmyśla, 
nie w  sar” Otnośc: o konieczności w y­
jazdu na M adagaskar.

Poc syna? osa i w ps:oi budzie
p r z e d i o w u i a  mśęsD

N ie  ma ty g o d n ia , n ie  m a p r a ­
w ic  d n ia , żeby  n ie  p rz y ła p a n o  ży 
dów  n a  ja k ic h ś  o sz u s tw a c h , a 
p rz e d e  w sz y s tk im  n a  h a n d lu  m ię 
sem . p o ch o d zący m  z n ie le g a ln e g o  
u b o ju . O s ta tn io  znów  w  W iln ie

v. k a n a le  pod sy n a g o g ą  p rz y  ul. 
S ukocz, w p s ie j  b u d z ie  pod  s ło ­
m ą o ra z  w  tr z e c h  s ta jn ia c h  do­
ro ż k a rz y  ży d o w sk ich .

Z by t m a łe  s ą  w łó c z n ie  k a ry , sko 
ro  żydzi n ie  p r z e s ta ją  s ię  za jm o-

k o n tro la  m ie js k a  w y g ry ła  n n ę so . w ać n ie le g a ln y m i p ro c e ć e ra rn



A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E  -  S t r  6
STOLA R^Y ^M T ‘E a ^ u r  ^  SPÓJNIA MEBLAR7Y ^  poleca duży yybór MEBLI w kompletach i pojedynczych przedm iotach po  cenach niskich ja] o pochodzące bezpośrednio od w ytw órców . Wszelkie 

_ zam ów ienia w ykonywarw są  bardzo solidnie i  term inow o. W arszaw a, ul.KRÓLFWSKA Nr. 9, teL 6-33-3O.

czone  n a  n a iw n o ść  n ie k tó ry c h  W  k ażd y m  ra z ie  P . U . K . U . po- 
u b ezp ieczo n y ch , k tó ry c h  s ię  łu d z i w in ien  w  te j  s p ra w ie  w y d ać  j'ak iś
ty m , że p o r t f e l  „ P rz y s z ło ś c i"  
p r z e ję ty  z o s ta n ie  p rz e z  ja k ie ś  in ­
n e  to w a rz y s tw o .

D o n ie d a w n a  w m a w ia n o  im , że 
tym  to w a rz y s tw e m  j e s t  P , K . O. 
W obec teg o , że  P . K. Q. s la n o w -

k o m u n ik a t, gdyż  u b e z p ie c z e n i nie 
w ied zą  czego się  trz y m a ć . '

S U K N I E ,  P Ł A S Z C Z E

Z . 4 .  P .  p i a i e r e ł  u l e e  k o m u n i s t  c z n e
Z n a m i e n n e  o ś w i a d c z e n i e  p r e m i e r a

s  i r a w i e  z a w i e s z e n i a  d r a b l n o ś c i  Z .  N .  P .w

Ha&nlsicze źydowsty dosiad pn łapach
Nieprawne żadania likwidatorów „Snopa”

uchylone z o s ta ły  p rz e z  w ła d ze  p a ń stw o w e
N ie d a w n o  d o n o s iliśm y  o J z i w - , w  l ik w id a c ji  w y sy ła  do u b ezp ie - czo z d e m e n to w a ło  tę  p lo ta ę  ooec- 

n y c h  l i s ta c h  likw idatorów * . ow . c zo n y ch  w e z w a n ia  do p ła c e n ia  n ie  m ów i s ię  o ja k im ś  b liż e j n ie  
U b ezp . ,Ł nop“ do d a w n y c h  k lie n -  sk ła d e k . J e s t  to  o czy w iśc ie  o b li- określonym i to w a rz y s tw ie .
tó w , w  k tó ry c h  d o m a g a n o  s ię  od  .........................................
n ic h  d o p ła ty  w  w y so k o śc i 60 
p ro c . sk ła d k i z 1932 r., je d n o c z e ś  
n ie  „ p o u c z a ją c " , że  je ś l i  k to  z 
d a w n y c h  k lie n tó w  „ S n o p a "  sp ro - 
lo n g u je  u m ow ę n a  10 l a t  z T ow .
U bezp. „ P o lo n ia " ,  b ą d ź  te ż  z aw ­
rz e  z „ P o lo n ią "  n a  ta k i o k re s  c za ­
su  n o w ą  um ow ę, w ó w czas  ob o w ią  
z a n y  b ęd z ie  d o p ła c ić  ty lk o  JO 
p ro c . s k ła d k i. S e n s a c y jn a  t r e ś ć  
ty c h  lis tó w  b u d z ira  s z e re g  z a s t rz e  
żeń , d lacz eg o  to  b o w iem  je d n i  do 
p ła c a ć  m a ją  60 p ro c ., in n i  z a ś  
ty lk o  10 p ro c ., no  i d lacz eg o  l i ­
k w id a to rz y  „ S n o p a "  n a p ę d z a ją  za 
g - a n i ;z n u  - ż y d o w sk ie j „ P o lo n ii"  
k lie n tó w .

R a d z il iśm y  w ów czas d a w n ie j­
szym  k lie n to m  „ S n o p a " , ażeby  po 
w s trz y m a li  s ię  ze w sz y s tk im i d o ­
p ła ta m i do c z a su  z a tw ie rd z e n ia  
ic h  n rz e z  o d n o śn e  w i idze p a ń ­
s tw o w e .

O b e c n ie  p o d a je m y  do w iad o ­
m o śc i p ism o  P a ń s tw  ow ego U r z ę ­
d u  K o n tro l i  U b ezp ieczeń , k tó r e ­
go t r e ś ć  p o k ry w a  s ię  z n a sz y m i 
z a s t rz e ż e n ia m i.

„M inisterstwo Skarbu. Pańsctw o- 
wy U iząd Kutitrou Ubezpieczeń.
Do Pana . . . .  W  odpowiedzi na 
podanie Pana z dnia 10. 9. 1937 r.
Ministerstwo Skarbu (Państw ow y 
Urząd Kontroli Ubezpieczeń) ko- 
" 'ln ikuje, iż rozpisanie przez Tow 

W za,. Ubezp. „Snop” dopłat w wy­
sokości 60 proc. składki z 1932 r 
dokonan-* zostało, jak to  Minister­
stw o stwierdziło, w sposób nie­
zgodny z przepisam i obow iązujące­
go statu tu  1 w a 1 w niewłaściwej 
wysokości. Zużycie zaś niepraw i­
dłowo ustalonycn dopłat jako środ­
ka  skłaniającego członków „Sno- 
p u ” do  prolongow ania umów ubez­
pieczenia zaw artych z Tow . Ubezp 
,Polonia”, Sp. akc. daje, zdaniem 

M inisterstwa praw o zaczepienia 
skuteczności praw nej zaw ieranych 
w t- ch w arunkach umów ubezpie­
czenia. Na pow yższe Ministerstwo 
zwróciło już uw agę władz Tow.
„Snop".

(—) W. Fabierkiewicz.
D yrek to r Państw ow ego U rzędu 
K ontro li U bezpieczeń".

R o b o t i * i c v  w  w a l c e  o  b v ł

8 s t r a j k ó w  o k u p a c y j n y c h
l & b r y k a ^ hw w a ^ z a w ^ k i c h

Jeszcze nie ostał zlikwidowany ba.zs.dej A. W einbeigera, orzy ul.
trw ający «.ż od tygodnia strajk  oku- Niskiej fil, rozpoc- >.P strajk  i/kupa-
pacyjny /fio roootników  w  fabryce 1 cyjny, żądając zaw arcia zbiorowej 
,,kygaw ar“ . a  już na terenie W arsza -! umowy oraz podwyżki dotychczaso­
w y w /o iich łe  szereg dalszych straj- ryci, stawek.
kcw, które oojęły kilka następują- Równocześnie przy ul. Górczew-
cych fabryk. j skiej 14, w  fabryce chemicznej, lak

W piątek robotnicy fabryki gai - I sam o na tle ekonomicznym rozpoczę ■
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„W obec  w n ie s io n e g o  o d w o ła ­
n ia  p rz e z  b. z a rz ą d  Z w iązku  
N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o  od  d e ­
c y z ji w  s p r a w ie  czaso w eg o  z a w ie ­
s z e n ia  d z ia ła ln o ś c i  Z, N . P . i  w y­
z n a c z e n ia  k u r a to r a ,  s tw ie rd z a n i 
co  n a s tę p u je :

I . P rz y c z y n y  z a w ie sz e n ia  w  u- 
rz ę d o w a n iu  b. z a rz ą d u  Z. N . P . 
b y ły  n a s tę p u ją c e :

1 ) P o li ty c z n e : to le ro w a n ie  i 
p o p ie r a n ie  od d łu ż sz e g o  c z a s u : 

a), id e i ł  te n d e n c y j w y ra ź n ie  
k o m u n is ty c z n y c h  lu b  z k o m u n iz ­
m em  g ra n ic z ą c y c h , 

v£>) p a c y f iz m u  w śró d  n a u c z y c ie ­
li i  w  szk o ln e j p ra c y  w y ch o w aw ­
c ze j, sp rz e c z n e g o  z z a ło ż e n ia m i 
in te re s ó w  p a ń s tw a , 

c )  p o d w a ż a n ia  z a u f a n ia  do

w a n ia  p ra c y  w ła d z  z a b o rc z y c h  w 
d z ie d z in ie  s to su n k ó w  sz k o ln y c h .

2 ) S p o łe c z n e : n a ru s z a n ie  w o l­
n o śc i p rz e k o n a ń  i p o d s ta w o w y c h  
p ra w  o b y w a te la  p rz e z  p rz e ś la d o ­
w a n ie  n a u c z y c ie li,  n ic  z g a d z a ją ­
c y ch  s ię  z  w y że j w sp o m n ia n y m i 
k ie ru n k a m i p o lity c z n y m i.

3 ) F o rm a m o -p ra w n e :
a )  p rz e k ra c z a n ie  ra m  b u d ż e tu  

w w y d a tk o w a n iu  p o szczeg ó ln y ch  
su m ,

b )  u ży c ie  su m  p ie n ię ż n y c h  n a  
rzeczy , n ie  m a ją c e  n ic  w sp ó ln e ­
go  ze s t a tu te m  i sp rz e c z n e  z c e la ­
m i Z w iązk u  (w y d a w n ic tw a  p o li­
ty c z n e ) .

II. W y zn aczen ie  k u r a to r a  m a 
n a  c e lu :

1) p rz e sz k o d z e n ie  d e s t r u k c y j ­
n e j p ra c y , n is z c z ą c e j d o ro b e k  i 0-

wladz państwowych : gioryfiko- pinię zasłużonego Związku Nau-

Seria wyrtkóiu unieuiim a^cych
w proees  ch o  ra  ścig u ł s ś r  ań sk ie
S ąd  g ro d z k i w M iech o w ie  uw o l 

n ti  od  w in y  i K ary p ię c iu  d z ia ła ­
czy  S tr o n n ic tw a  L u d o w eg o  w
S łab o szo w ie , K tórym  a a t  o sk a rż e -

c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o .
2 ) p o p ra w ę  i w y p ro s to w a n ie  

k ie ru n k u  p ra c y  z a rz ą d u  te g o ż  
Z w iązk u  N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie ­
go  w  m y ś l p o trz e b  i in te re s ó w  
p a ń s tw a ,

3 ) p rz e p ro w a d z e n ie  w  m o żliw ie  
k ró tk im  c z a s ie  w y b o ró w  now ego

ło st.a jk  okupacyjny 30-tn robotni­
ków.

140 osób, a w  tym  około loO ko­
biet, okupuje firmę „D rw ił" przy ul. 
O stroroga 9. Rozpoczęli oni strajk , 
walcząc o podwyżkę bardzo niskich 
staw ek i dom agając się popraw y do 
tychczasowyćli wai linków piacy.

Z podobnym  żądaniem, a  więc o 
podwyżkę płacy i umowę zbio/ow ą 
wystąpili robo.nicy fabryki guzików, 
pod firmą „A rondarz".

Równocześnie duże zaniepokojenie 
panuje na terenie fabryki kredy, pod 
f-mą „A dal", gdzie robotnicy dom a­
gają się >Q sw ych pracodawców u- 
.nowy zbiorowej, g .ożąc jednocześ­
nie, iż w  w ypadku nieust ipliwcgo 
stanow iska pracodaw ców  rozpoczną 
natycnm iastow y strajk  oku„  .cyjny. 
W obecnej chwili fabrykanci na wnic 
seł robotników  odpowiedzieli odm o w  
nie.

inny trocnę charakter m a stra jk  w  
fabryce narzędzi sanitarnych, Rada - 
wskiego i Sztosa, przy ul Daiekiej 1, 
53-ch robotników  tej faoryki zastraj- 
kowało na tle zatargu z  m ajstrem  
Ignacym  Czyżewskim, a  naw et w 
czasie aw antury  pobili m ajstra  i roz­
poczęli okupację fabryki.

D otychczasow e interw encje Inspek 
to ratu  P ra c y  w spraw ie za ta rg i na 

S Ł A W O J -S K I" A D K O W S K 1  terenie iabryki „Rygawai i f_ b ia r-  
P re z e s  R a d y  M in is tró w  i i «- K- w - '*■ ul- G-ńre w sk ię j

w y k ła d n ik ie m  p a ń s tw o w e g o  i p a ­
tr io ty c z n e g o  n a s ta w ie n ia  n a u c z y  
c ie ls tw a  p o lsk ieg o .

G en . dyw .

M in is te r  
S p ra w  W e w n ę trz n y c h

14 nie przyniosły pozytyw nych rezul­
tatów  i w chwiii obecnej strajk  trw a. 

Wszyscy strajkujący robotnicy na 
z a rz ą d u , m a ją c e g o  b y ć  is to tn y m  | W a rsz a w a , d . 2 p a ź d z ie rn ik a  1937 terenie W arszaw ) postanowili nie

'odstępow ać od w ysuniętych żądań 
uznając je za minimalni i dom agr 
jąc się zabezpieczenia znośnych wa­
runków pracy przez odpow i«znir u- 
m ow j zbiorowe.i P  1 *  8  " T A  C » —  Z a r e m D o i

G O T O W E  . NA  Z A M Ó W IE N IE  W S P Ó L N A  3  6 t

M a  b o n c i e  Z . N .  P .
P ra ro  nity w  K cm ist r i :c ie  Rządu

kon  S tr o n n ic tw a  L u d o w eg o  sa d  
w y d a ł ró w n ie ż  w y ro k  u n ie w in n ia  w ła d z e  b e d a  m u s ia ły  
j!łcy.

W  d n iu

K o m isa rz  R z ą d u  m . s t . W a rs z a  
w y J a ro sz e w ic z  p rz y ją ł  w  so b o tę  
d e le g a c ję  p ra c o w n ik ó w  c e n tr a l i  
Z. N . P ., k tó rv m  o św ia d e d z y ł, j a ­
k ie  s ta n o w isk o  z a jm u je  K o m isa ­
r i a t  R z ą d u  w s p ra w a c h  p o ru s z a ­
n y c h  p rz e z  d e k la r a c ję ,  z w ra c a ją c  
u w ag ę  n a  k o n se k w e n c je , ja k ie  

w y c ią g n ą ć

w  r a z ie  k o n ty n u o w a n ia  a k c j i  p o d ­
ję t e ;  p rz e z  p ra c o w n ik ó w .

S łu c h a c z e  P a ń s tw o w e g o  K u rs u  
N a u c z y c ie lsk ie g o , P a ń s tw o w e g o  
I n s ty tu tu  R o o ó t R ęczn y ch , P a ń ­
s tw o w eg o  I n s ty tu tu  P e d a g o g ik i 
S p e c ja ln e j  w y d a li w sp ó ln ą  o d ez ­
w ę w s p ra w ie  Z w iązk u  N a u c z y ­
c ie ls tw a  P o lsk ie g o .

N □  Ui Y  5 N I R T  7i3
E G Z Y 5 T U 3 E  OD 18 * 3  R .

Co z „P rzyszy tą ” ]
B y ło b y  w sk a z a n e  b y  P . U . K . c z a s *e s t r a jk u  c h ło p sk ie g o  ja d ą -  j o dby ł s ię  d ru g i  z k o le i p ro c e s  o

1  p a ź d z ie rn ik a ’ p rz e d  !
n ia  z a rz u c a ł ,  Źe z a trz y m a ł w ] S ą d e m  O k ręg o w y m  w  Z a m o śc iu  , g  U H O ( jo ( V o 4 c i  S  OXt(XlŁ  1

d z ia ła ln o ś c ią  lik w id a to ró w  Tow  
U b ezp . „ P rz y s z ło ś ć " . T o w a rz y -

g ro ż ą c  m u  po b ic iem .

W  Ł o w iczu , w  a n a lo g ic z n e j
s tw o  to  m im o, iż  z n a jd u je  s ię  s p r a w ie  p rz e c iw k o  s z e ś c iu  cz ło n -

U. z a in te re s o w a ł  s ię  ró w n ież  oego n a  t a r g  h a n d la r z a  b y d łem , j z a jś c ia  w  p o w ie c ie  h ru b ie s z o w ­
sk im  i zam e jsłrim . S p o śró d  39 -c iu  
o sk a rż o n y c h  sąd u w o ln ił od w in y  
i k a r j  3 0 -tu  osKarżonych , d w ó ch  
skubał iia  dw a  la ta , c z te re c h  po 
jed n ym  roku i trzech  pc p ó ł roku 
w ię z ie n ia .

S ąd  G ro d zk i w  S trz y ż o w ie  w y­
d a ł w y ro k  s k a z u ją c y  n a  c z te re c h

M ło d a  W ie ś
p rzec iw k o  M łodai P o lsce

L W Ó W , 2. 10. N a  z je ź d z ie  d e le ­
g a tó w  C e n tra ln e g o  Z w iązku  M ło­
d e j W si „ S ie w "  (z iem  p o łu d n io -

N o j i  g o r s z y  o d  L e l r t i n e u a
Sensacyjna porażka Kucharskiego

na za w od a ch  lek k oa tle tyczn ych  M arsza  blanki

wo - w sc h o d n ic h )  w e L w o w ie , w U c h w a łę  t ę  p o w z ię to  je d n o g ło s  
k tó ry m  u c z e s tn ic z y ł p re z e s  Zv iąz  n ie .
ku Gierat, powzięto uchwałę na- _______________________________
s tę p u ją c e j  treści*- „ Z ja z d  d o c e n ia  
w ie lk ą  p o trz e b ę  z je d n o c z e n ia  sp o  
łe c z e ń s tw a , do  k tó re g o  w y d a tn ie  
p r z y c - y n ia  s ię  C e n tra ln y  Zw iązeK  
M ło d e j W si, p ro w a d z ą c  od s z e re ­
g u  l a t  z  d o b ry m  re z u lta te m  p ra c e  

s c a le n ia  o rg a n iz a c j i  m ło d z ieży  
w ie js k ie j ,  p o p rz e z  p o zy ty w n ą  
p r a c ę  rze c z o w ą . W p ro w a d z a n a  
o b e c n ie  n a  w ie ś  n o w a  o rg a n iz a ­

c ja  po d  n a z w ą  „Z w iązek  M łode j 
P o ls k i"  —  k o n s o lid a c j i  w c a le  n ie  n a  w si L . W łodykę , o ra z  h a n d la -  
p rz y s p ie sz a , a  ty lk o  o p ó źn ia  j a " ,  rz a  N . R o se n b a u m a . C z te re c h  0-

s k a rż o n y c h  sK azano po 6 m ie s ię ­
cy w ię z ie n ia .

P r z v . i * « i $ c * v a
50 tys ięcy  H s z p t n ó w

P E R P IG N A N , 2. 10. W  z w ią z ­
ku z o s ta tn im i z a rz ą d z e n ia m i m i­
n i s t r a  s p ra w  w e w n ę trz n y c h , do­
ty c z ą c y m i w y d a le n ia  o b c o k ra jo w -

Arę liski olbrzym powielrzny
r c z b ł  s ą *.v Gracji

L O N D Y N , 2. 10. S a m o lo t „C our- ] n a js z y b sz y c h  i ’ n a jw ię k sz y c h  a p a - 
t i e r "  a n g ie lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  | ra tó w  zb u d o w a n y c h  w  A n g lii i by ł

w o d ro p ła to w c e m  te g o  sam eg o  ty ­
p u , co „ C a le d o n ia "  z n a n a  z p rz e ­
lo tu  n a d  A tla n ty k ie m ,

N a stadionie W. P . odbyły się lek- się naprzód szóstka biegaczy, której 
członków  S tr o n n ic tw a  L u d o w eg o  ! koatletyczne zaw ody jubileuszowe przewodzili obaj Finnowie, Noji oraz 

. . ., , ’ 1 W arszawianki z udziałem m. in. sied- Soldan. O statni piobow al kilkakrotnie
K to izy  w  c z a s ie  s tra jK u  c m o p - j inju zaw 0Qnjków zagranicznych (sze- zrywów, co jednak natychm iast iik-
sk ieg o  p o b .li  s k u p u ją c e g o  d ró b jś c iu  Finnów i 1-go Belga). N ajw ięk- widowal Lehtinen. Zryw y te tak  zmę

sze zainteresowanie wzbudziły biegi czyiy Soldana, że kiedy na 5 okrążeń 
na 1.000 m. 1 5.000 m. w konkurm eji przed .netą zrobił z kolei zryw Lehti- 
m iędzynarodowej. nen, Soldan odpadł. Za Lehtinciiein

W biegu na 1-000 m, startow ali: utrzymał się tylko Noji oraz Kurki.
Hoppania i H artikka (Finlandia), Mo- T rójka ta była udtąd głównymi akto- 
stert (B elgia) oraz G ąsowski i Ku- rami biegu. Na ISO m. przed metą 
charski nie licząc jeszcze kilku staty- Lehtinen znów zwiększył tempo. Zaa- 
stów . Bieg poprowadził w znakómi- takow al go Noi (Kurki nie mógł wy- 
tym tempie Kucharski zdobyw ając trzym ać tem pa) i na prostej minął 
sobie do 20 m. przewagi nad -esztą Finna, jednak Lehtinen nie zrezygno- 
zawodników. Po 600 m. jednak Ku- wal z walk: i wspaniale finiszując w 
charski zwolnił tempo i pozwolił się pięknym stylu oierwszy przerwał taś 
rninąć kolejno trzem zawodnikom, mę w czasie 14:51,6. Noji byt drugi - -  

i. t,- M  to: Gąsowski, H artikka i Mos- 14:34,8. N astępne m iejsca zajęli: 3) miała czas 43.4 sek,
ców , p r e f e k t  d e p a r ta m e n tu  P ir e -  jte rt. Na finiszu Kucharski zupełnie Kurki 15:4,2 — A Wirkus 1 5 :16___ 5)1 Tempo zaw odów  byio ślam azarne,
n e jó w  w sc h o d n ic h  z o s ta ł z a w ia -  'zrezygnow ał z walki, to też minęło Wiśniewski, 6) Wasilewski, 7 ) M ary- choć liczebnie organizacja bVi<i bar-

go jeszcze trzech innych zawodników, nowski. [ dzo silna. Publiczność musiała dopo-

dyne zwycięstwo nad zagranicą. Gie- 
ru tto  wynikiem 15,31 m. pokona' w i­
cemistrza olimpiady Baerlunda (Fjnl.) 
15,12 tn. -  35 Toivonen (Finl.) 14,82 
m., 4) Praski 13,88.

Bieg 200 m. przyniósł zwycięstwo 
Zastenie w 22,2 sek. — 2) Duuecki 
22,8 sek., 3) Danowski 23 sek. Bieg 
110 m. p ło tk i w ygrał Dunecki 16 s., 
2) G ierutto 16.4 sek., 3) Sulikowski 
16,5 sek. Skok w zwyż wygra) K. Ho­
ffman przed Garnuszewskim w słabym 
wyniku 1,76 m. W biegu na 60 m. o d- 
boyów, których speaker w ezwał na 
sta rt slow anu: „szanowni panowie
old - boye", zwyciężył Zuber w 7,9 s. 
Sztafeta 4 X 100 m. w składzie: Da­
nowski, Sliwak, Zasłona, Dunecki

Ż eg lug i P o w ie tr z n e j ro z b ił s ię  
p o d c z a s  w o d o w a n ia  w  z a to c e  F a - 
le ro n  w  G re c ji .  W  c h w ili , gd y  a- 
p a r a t  z a m ie rz a ł w odow ać,••uderzy ł 
p ły w a k a m i o lą d  i ro z p a d ł s ię  na  
dw ie  częśc i. D w ó ch  p a sa ż e ró w  p o ­
n io s ło  śm ,e rć  n a  m ie jscu , z a ś  c z te ­
re c h  cz ło n k ó w  z a ło g i j e s t  c iężko  
ra n n y c h  i w a lczy  ze ś m ie rc ią .

S a m o lo t „ C o u r t ie r "  n a le ż a ł  do

dom iony , że  ok. 50 ty s . o sób  ze 
w sz y s tk ic h  d e p a r ta m e n tó w  F r a n ­
c j i  b ęd z ie  s k ie ro w a n y c h  do  H isz ­
p a n ii .

O c z e k u ją  tu  n a d e s ła n ia  p o s ił

Tymczasem na finiszu toczyła się za­
cięta walka. Gąsowski, Mory na 0- 
statm ch 300 m. wyszedł r. ; czoło, u- 
trzymal prow adzenie aż do kilku me­
trów  przed metą, kiedy minęli go do-

, , , . . . , „  skonale finiszujący M ostert 2:27,8
kow  g w a rd ii  lo tn e j ,  a  to  ce lem  „ nrt; l[kn r , , , ,  r.asow skiiH artikka 2:29. Czas G ąsow skieeo 
w z m o c n ie n ia  o c h ro n y  w zd łu z  li- j również 2:?9. Czw arty byl Hoppania 
n ii k o le jo w y ch  i n a  d w o rc a c h  po- :2:29,2. Kucharski byl siódmy, 
g ra n ic z n y c h . J e d n o c z e ś n ie  w y d a- I Na 5.000 m. startow ali z zagrann.z- 

..  .. . , , . Inych zawodników Finnowie Lehtinen
no p o lic j i  p o le c e n ia  w y d a le n ia  ij j ^ j* ^  Zawodnicy biegli początko-
w sz y s tk ic h  osób , k tó re  u s iło w a ły  w0 rzędem, jeden tuż za drugim. Po 
p o ta je m n ie  p rz e jś ć  g ra n ic ę  i od- (kilku okrążeniach wyraźnie wysunęła 
d a w a n ia  ic h  do d y sp o z y c ji w ład z  
h is z p a ń s k ic h .

W pchnięciu kulą osiągnęliśmy je- | minąć się- o podanie wyników.

Składu reorezentacyi D ‘ karskich
n a  m e c z t i  z  J y ę p s ł a w l ą  i Ł a t w ą

K apitan  związkowy PZ PN , K ału-1

C li c s s z  z a p r e n u m e r o w a ć  A B C ?
N ic  p ro s ts z e g o  —  te le fo n u . 8 .18.33 iu b  3.09.33. a lb o  w y ś lij 

K artkę  p o c z to w ą  pod a d re s e m . A le je  J e ro z o lim sk ie  3a, K an to r 
„A B C “ .

Konf skata  „A 9 C 11
W  zw ią z k u  z  k o n f is k a tą  

d z ie ln e g o  n u m e ru  „A B (j“ częśc  
n re n u m e ra to ró w  n ie  o tr z y m a ła  
d o d a tk u  n ie d z ie ln e g o .

D o d a te k  ten  d o rę c z o n y  im  b ę ­
dzie  w e w to re k .

■ia, u sta lił składy reprezen tac ji na 
mecze z Jugosław ią  i Łotw ą, k tóre 
odbędą się w in iu  10 h. m.

Przeciwko Jugosław ii o m istrzo­
stw o św iata  w W arszawie (S adion 
W. P. godz. 12-ta) g rać  będą: K rzyk, 
Szczepaniak, G ałeck. K otiarczyk, 
Nytz, D ytko, Piec I, P iontek, Kor- 
bas, W ilim owski, W odarz. Rezerw o­
wi: Paw łow ski, P a jąk , Nowakowski, 

n l l ub W asiewicz, K uba, Pirych, K isie­
liński,

Rezerwowi wyznaczeni są  tylko na 
wypadek choroby k tóregoś z g raczy, 
gdyż w meczu o m istrzostw o św iata 
absolutnie nie są  dozwolone jak iekol­
w iek zmiany.

Przeciw ko Łotw ie w Ka' owicach 
grać będą: M adejski, Gem za, Twórz, 
Góra, W asiewicz lub Nowakowski, 
Piec II, H abowski, God, W ostal, Py  
tel. Łyko. Rezerwowi: M rugała, S to­
larczyk, K uchta, Panhyrz , Wiecho- 
ezek, P eterek . ^ub isz .

W składach tych  po nieci rielnych 
meczach ligowych m ogą za.iść zm ia­
ny następu jące: w drużynie przeciw ­
ko Jugosław ii znaleźć sie może G óra 
zam iast K otiarczyka, a  1 rtedy p rze­
ciwko Łotwie zam iast Górv, zagTa 
Bętkowski. Ponadto w drużynie p*-ze 
ciwko Łotwie o tw arta je s t ua  razie  
kw estia  środkowego pomocnika m ię­
dzy Vrasiewiczem i Nowakowskim
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